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sprawie likwidacyi banku włościańskiego. 


. podał Osas następujące uwagi'z które- 
m: znpełnie się zgadzamy: 

„Od dłuższego czasu pojawiają. się w 

dziennikach -krajowych pogłoski o wielkich 


jakoby nadużyciach w likwidacyi byłego Ban- 


ku włościańskiego. Jedno z pism lwowskich 
podaje fantastyczne niemal cyfry sum „zde- 
fraudowanych* czy zęgnijałych gdzieś bez šla- 
du, a pochodzących przeważnie ze ściągnię- 
tych sądownie od dłużników Banku kosztów 
egsekucyj. Czy i-o ile potworne te twierdze- 
nia są uzasadnione, czy ohoóby tyiko są ty- 
siąckrotnie spotęgowanem echem jakiejś dro- 
bniejąpej nieprawidłowości, ozy wreszcie są 
słośliwym wymysłem lub przekręcęniem fak- 
tów zupełnie niewinnych — nie wiemy. Wie- 
my. tylko, że komitet likwidacyjny najgor- 
szą obrał drogę, by położyć kres szerzącemu 
się w tym względzie zaniepokojeniu Po egło- 
szeniu suchego komunikatu, niewyczerpują- 
cego kwestyi, zaprzeczającego oczywiście 
przykrym pogłoskom, zaprosili likwidatoro- 
wie „komitet obywatelski* dla zbadania spra- 
wy. Komitet ten z powagą wskazującą, że 
uznaje się za kompetentną władzę do bada- 
nia czynów karygodnych, ukonstytuował się, 
wybrał tradycyjny „subkomitet* i radzi! Nie 
przeczymy, że w postępowaniu likwidatorów 
Banku włościańskiego znać pewien postęp i 
powną naukę, wyciągniętą z wypadku lwow- 
skiej: Kasy oszczędności; w każdym razie nie 
zwołano już- walnego zgromadzenia obywa- 
teli lwowskich na ratusz, ażeby uzyskać ab- 
solqterynm od „narodu*. Ale i tak, jak jest, 
akcya owego „komitetu obywatelskiego" jest 
farsą, farsą co prawda wolną od tragismu, 
jaki tkwił w słynnym wiecu ratuszowym*. 

„Kiedy przeciw tej farsie zaprotestował 
jeden z dzienników lwowskich, zarzucono inu 
wśród potoku obelg, że protest jego jest 
stronniczy, że ma żródło swe w okoliczności, 
ik ozłonkowie owego „obywatelskiego“ komi- 
tetu nie są „nierobami konserwatywnymi* 
lecz wypróbowanymi rzeoznikami postępu. 
Co do nas, liczymy się, do. przedatawicieli 
konserwatywnego w kraju kierunku,, ale mo- 
żemy oświadczyć Kuryerowi, że gdyby ów 
komitet złożony został z samych wypróbo- 
wanych konserwatystów, możeby nas to tro- 
chę więcej ząbolało, ale ani trochę mniej nie 
adziwiło, niż w wypadku obecnym. O praw- 
dzie lub nieprawdzie zarzutów tego rodzaj n, 
jak wytoczone przeciw likwidacyi Banku 
włościańskiego, nie mogą, naszem zdaniem, 
decydować ani konserwatyści, ani postępowcy, 
ani ludowcy, ani socyaliści, ani Polacy, ani 
Rusini. tylko prokuratorya i sąd". 


„W pierws: -: linii zająć się niemi, już: 


z mocy postanowień procedury karnej, winna 
prokuratorya państwa, a przypuszczamy, że to 
już nozyniła. Jeśli są ,choó w setnej części 
umasadnione, to znów prooądura karna powia- 
da, oo dalej. Jeśli, w co ohętnie wierzyć chce- 
my, oskarzenie jest fałszywe — w-takim razie 
przapisy kodeksu o potwarzy i oszozerstwie 
wskazują komitetowi likwidacyjnemn drogę, 
jaką praeciw oszczercom obrać. muri. Tak 
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DZIWAK. 


Szkic z życia. 
Napisał 
„Mieczysław Piniński. 


(Ciąg dalszy), 


= Pani sędzina jednym tylko przedmiotem 
Toamowy przejęła się bardzo, dając folgę do- 
nodnemn dyszkantowi swojemu — była to 
»FRączć o kucharce Katarzynie, której Hen 
TYk nie znał. wprawdzie, lecz z opowieści 
Swej mógł nabrać przekonania, iż podobnego 
Potyora ludzkość jeszcze dotychczas 
Wydąła. 
Stefan napomknął coś s lekka o przeno- 
Min Henryka — w. ślad za czem Znowu 
PORZ gędsina coś: o szezupłości pomieszkania 
1 tbadnościach, jakie się ma z praniem bieli- 
ZUY — co wszystko wystarcaającem było, aby 
kryk spięsznie za gościnność podziękował 
X KAnawnieniem, iż musi przenocować w ho- 
ln, gdyż już. u.brzaskiem dnia zamierza 
opuścić miastegałzo. 


to, bez przesady i frazesu, 


nie' 


We Lwowie - 


Niedzieła 13 Sierpnia 


GAZETA NAROD 
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie '7 wieczorem.. 


w jednym, jak w dragim wypadku, komitaty 
„obywatelekie*, ohoóby złożone z najbardziej 
szanowanych osobistości, nie mają nie do czy- 
nienia, są piątem kołem u wozu, a ich człon- 
kowie narażają się co najmniej na śmieszność. 
Odweływanie się do „obywatelskich“ komite- 
tów, zamiast do władz karnych, jest rzeczą, 
na którą — rzecz dziwna prawdziwie — brak 
wyrazn w polakim języku, choć jej tak wiele 
w, polskiem społeczeństwie — jest objawem 
owej Gemithlichkeit, która wedie trafnego przy- 
słowia niemieckiego, tam właśnie jeat wyklu- 
ozona, gdzie u nas wszechwładnie panuje: 
w: sprawach pieniężnych*. 

„Nie chcemy rozbierać psychologicznie 
kwestyi, czy do spraw pieniężnych nie schro- 
nila się owa Gemithlichkeićt włeśnie dlatego, 
że jej zresztą w życiu u nas nie ms. Że ją 
jednak stamtąd, gdzie teraz siedzi, wypędzić 
trzeba, to chyba nie ulega wątpliwości. Jest 
kwestya życia, 
kwestya zdrowia dla naszego społeczeństwa. 
Inaczej nigdy nie wyjdziemy z tego straszne- 
go stanu psychopatyi, w jaką popadliśmy, 
z.tego stanu, w którym wszyscy wszystkich 
posądzają o łotrowstwo i wszyscy wszystkim 
pobłażają. A 

„Jest to histerya socyalna, a histeryę le- 
czy najlepiej zaufanie. Trzeba uczynić wszy- 
stko, aby społeczeństwu przywrócić zaufanie 
do siebie, do ludzi formalnie to zaufanie re; 
prezentujących, nfność w swoją siłę moralną, 
która zginąć nie mogła od czasów, będących 
zrazu szalonym, potem w swym spokoju, kon- 
sekwencyi i pracy, podniosłym dowodem tej 
siły. Ale odpowiadanie ne zarzuty kradzieży 
zwoływaniem komitetów „obywatelskich“, ga- 
ufania tego nam nie wróci i dlatego krok li- 


„kwidatorów Banku włościańskiego jest nietyl- 


ko błędem taktycznym, nietylko pomyłką ju. 
rydyczną, ale występkiem przeciw hygieuie 
społecznej * ` 

W powyższej sprawie otrzymujemy na- 
stępujące pismo z prośbą o umieszczenie : 

Uwagi Osasu w sprawie likwidacyi 
Banku włościańskiego zupełnie podzielam. 
Mianowicie podzielam zdanie, iż zarzuty, 
podnoszone w ozasopiśmie Monitor przeciwko 
sposobowi przeprowadzenia likwidacyi, żadną 
miarą nie mogą być ignorowane, tylko po- 
winne być albo udowodnione, albo ukarane 
jako oszczerstwo. 

Skoro zaś należę do tych, którzy za- 
proszeni zostali przez komitet likwidatorów 
do owego nieszązęśliwego komitetu pomocni- 
czego, z kuórym Czas tak srodze się obchodzi, 
niech mi będzie wolno zwrócić uwagę tylko 
na jedną okoliczność. Oto zaproszono grono 
posłów na naradę nad pytaniem: w jaki spo- 
sób możnaby najprędzej i oszczędzając jak- 
najbardziej interesowanysh włościan, do u- 
kończenia likwidacyi Banku włościańskiego 
w myśl żądania, wyrażonego przez sejm, pod- 
czas ostatniej sesyi doprowadzić? 

Czyż wolno było posłowi włościańskiemu 
usunąć się od narady nad tak postawionem 
pytaniem ? 

Na pierwszem i jedynem posiedzeniu 
owego komitetu pomocniczego uczyniłam 


Zabierał się do wyjścia, gdy mu Stefan, 
juś tym razem nieżważając na miny żony, 
zaproponował, iż mu do zajazdu towarzyszyć 
będzie. 

„Zmęczony jesteś duszko — mówiła pani 
sędzina — ozy nie lepiej zostać w domu, niż 
ohodzić po novy i wilgoci — nigdy nie choesz 
mnie ałnchać...* 

Nie dokończyła, gdyś obaj koledzy zna- 
leźli się już za drzwiami — ale że dokończy 
później swe uwagi, że za powrotem „duszka- 
mąż" usłyszy jeszcze niejedno — o tobym 
się z łaskawym czytelnikiem o grubą stawkę 
założył. 

Noc byłą czarna — na ulicy ruchu naj- 
mniejszego — lecz zimny deszcz jesienny 
ustał, 

Gdy się na dworze znaleźli, szli z po 
ozątku w milczenin. Po niejakim czasie, może 
właśnie dlatego, iż wśród ciemności twarzy 
«wych widzieć nie mogli, rozpoczęli rozmowę, 
która odrazu poufalszy charakter przybrała. 
„Powiedzże kochany — zaczął pierwszy Hen- 
ryk — jakże ci się powodzi? Czujesz się za- 
dowolonym z życia? — szozęśliwym?* To 
ostatnie słowo przyciszonym, niema] nieśmia- 
lym dodał głosem. 

Sylwetka Stefana jak gdyby przygar- 
biła się nieco. Milczał chwilę — poczem za- 
czął mówić. 

Szczęśllwym — to za wielkie słowo — 


=" wy WE Z ZO OZ A 


ADC Y 


wniosek, ażeby nieuregulowane dotąd wierzy* | 
telności Banku włościańskiego, po ścisłem 
zbadaniu ich realnej wartości, objął Bank 
krajowy do ściągnięcia. Z wnioskiem tym 
nie utrzymałem się. Przyjęto natomiast wnio- 
sek. ażeby wybrać subkomitet, który stan 
agend likwidacyjnych ma zbadać i na pod- 
stawie wyniku badań sformułować odpowie- 
dnie wnioski — jak należy nadal po- 
stępowaó, aby uchwale sejmowej 
stało się zadość. 

I na tem rzecz stoi, gdyż drugie posie- 
dzenie komitetu obywatelskiego już się nie 
odbyło. 

Mylnem jest przeto zdanie Czasu, ja- 
koby ów komitet, luźnie zaproszony dla na- 
rady nad „przyszłością“ likwidacyi, miał 
brać na siebie odpowiedzialność za przeszłość, 
albo też wciskać się w rolę oskarżyciela lub 
czyściciela komitetu likwidacyjnego. 

Ja przynajmniej tak, a nie inaczej zro- 
zumiałem cel owej luźnej' narady. 

Teofil Merunowicz. 


Prasa o zajóciach w Oli. 


Lwów d. 12 sierpnia. 

Oburzające zajścia w Cylei, wywołane 
wyłącznie przez Niemców, znajdują obrohę 
jedynie w Neue freie Presse i wydawanej 
przez Wolfa Ostdeutsche Rundschau. Neue 
freie Presse dowodzi, że Niemcy dla tego 
chcieli obchodowi Słowieńców przeszkodzić, 
iż ci, podobnie jak Czesi, wybierają na swoje 
obchody miasta niemieckie, prowokują więc 
Niemców. Jeśli utrzymuje się jeszcze ciągle 
twierdzenie pisze bezczelnie Neue freie 
Presse — iż walka Niemców jest walką o ich 
hegemonię, to Cylea jest dowodem, iż roz- 
chodzi się Niemcom tylko o byt i kryzis w 
Austryi nie zbliża się ku końcowi ale się za- 
Ostrza. To ostatnie twierdzenie, iż kryzis się 
zaostrza jest prawdziwem, ale zaostrzają ją 
nie Ozesi lub Słowańoy, ale sami Niemoy, 
którzy raz włazłszy na bagnistą drogę, brną 
po niej dalej, nie zdając sobie sprawy, iż nie 
ratują w ten sposób swojej sytuacyi, lecz gu- 
bią się sami. Rozumniejsza też część Niem- 
ców widzi to dokładnie i ostrzega przed tego 
rodzaju „studenckimi rządami“. 


W. Allg. Ztg. w artykule p. t. „Bez celu 
i wbrew prawu* nie szczędzi słów surowej 
nagany inicyatorom zajść cylejslich. „De- 
monstruje się tylko dla demonstracyi, de- 
monstruje się, ponieważ nasi bohaterowie na- 
rodowi tak są chciwi sławy, że muszą wybić 
co najmniej kilka szyb, obrazić kilku poli- 
cyantów i rozpocząć małą bijatyką, aby módz 
zaspokoić swą ambicyę i zamanifestować swe 
narodowe ideały. Nikt nie pomyśli o tem, że 
takie nierozważne i świądczące o politycznej 
niedojrzałości postępowanie, wywołać musi 
położenie nie do wytrzymania”. Exztrablatt 
gani również zachowanie się Niemców. „Cy- 
lea pozostałaby Cyleą, a narodowa cześć je- 
go 7.000 mieszkańców nie doznałaby u- 
szczerbku. gdyby Słowianom pozwolono u- 
czoić ich pisarza”, Reichswehr ubolewa, że 
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może nawet w słowniku ludzkim zupełnie 
zbyteczne — wybitnych jednak powodów do 
narzekania nie mam. Materyalnie stoję nieźle, 
a z biegiem czasu może mi być tylko lepiej. 
Zakres działania coprawda nie zbyt urozmai- 
cony; ale znown nie antypatyczny a pożycie 
domowe — tu zniżył głos do szeptu i west- 
chnął lekka — no — rzekł z pewnem waha- 
niem się w głosie — także dobre — tak — 
dodał — dobre, dobre — jak gdyby sam sie- 
bie chciał w tem przekonaniu umocnić. 

Co prawda — ciągnął dalej — inaczej, 
oh zupełnie inaczej -— przedstawiał to sobie 
człowiek za czasów młodości. 

Tu zdało się Henrykowi pomimo ciem- 
ności, iż bolesny uśmiech zabłąkał się na 
usta przyjaciela — a Stefan mówił dalej: 

Z tych wszystkich marzeń i illuzyi prę- 
dko się wyrasta. Nie wytrzymują zetknięcia 
się z praktycznem, codziennem życiem. Ja- 
kiś ozas żal za niemi, później coraz rzadziej 
myśl do nich powraca, AŻ wreszcie giną 
w przestrzeni, w oddali, giną bezpowrotnie. 
I nie odszuka się ich już nigdy — dodał po- 
nurym głosem. 

Może dlatego —. rzekł Henryk — iż za- 
prędko je gubimy — a mało lub zgoła ich 
nie szukamy. 

Być może — odparł Stefan -- ale może 


postępowali inaczej. Rwać się myślą do owych 


nieustannie pracuje się nad wzmacnianiem 
antagonizman między Niemcami. a Słowiana- 
mi. „Radykaliści czescy i niemieccy może się 
tem cieszą, ale ten, komu rzeczywiście zale- 
ży na pomyślności państwa i jego ludów, 
ten musi się zapytać, dokąd prowadzić może 
to systematyczne podaycanie nienawiści na- 
rodowych. 

Praska Politik tak o tej sprawie pisze: 
„Są to oburzające występy, ale w dziejach 
walk narodowych w Austryi nie są niczem 
nowem. Jest to raczej jeszcze jeden nowy 
wypadek stosowania w praktyce tej znanej 
teoryi narodowców niemieckich, że słowień- 
skie mniejszości nie mają prawa do żadnych 
praw. Skandaliczne sceny, które się zeszłego 
roku rozegrały przy sposobności udziału bur- 
mistrza praskiego w berneńskiej uroczystości 
na cześć Palackiego urządzonej, znane wy- 
padki z opawskiej uroczystości sokolskiej, a 
wreszcie w ogóle męczeństwo naszych cge- 
skich mniejszości były i są co do swej istety 
tylko innymi formami zajść cylejskich. 

„Słowiańskie mniejszości mają być we- 
dle narodowców wiedeńskich wszelkich praw 
pozbawione. Nie wolno się im organizować 
ani w związki polityczne ani nawet w towa- 
rzyskie, e każdą uroczystość, którąby się po- 
ważyły urządzić, nważa się za zbrodnię. Biada 
im, gdyby się posunęli aż do tej zuchwało- 
ści, aby z rodakami swymi albo nawet z po- 
krewnymi narodami utrzymywać jakiekolwiek 
stosunki. 

„Tak postępując, popełniają zbrodnię 
naruszenia niemieckiego „stanu posiadania* 
naruszają niemiecki pokój domowy, a nawet, 
jak mówili cylejscy terroryści zbrodnię „ra- 
bunku“. Za to też słusznie powiuni odczuć 
całą potęgę narodowego niemieckiego terro-. 
ryzmu. Do niemieckich mniejszości teorya ta 
się nie stosuje, a przeciwnie nawet powołują 
się one wszędzie na te same prawa, jakie 
przysłażają większości”, 

„Jesteśmy przekonani — powiada dalej: 
Poltik — że wypadki cylejskie podziałają na 
abóz słowieński dodatnio. Wiadomo, że nie- 
którzy słowieńscy politycy i niektóre ich 
dzienniki w ostatnich czasach zaczęli pro- 
wądzić politykę chwiójną i kilka razy wypo- 
wiedzieli zdanie, że mogliby wystąpić z koła 
większości parlamentarnej, do której obecnie 
należą, a notomiast mogliby spróbować ozy- 
by nie było dla nich korzystniej prowadzić 
politykę wolnej ręki a nawet przejść do o- 
pozycyi. Ideałem politycznym tej grupy zda- 
je się być balansowanie między należeniem 
do większości a opuszczeniem jej, a świeże 
dowody teroryzmu niemieckiego złożone w 
Cylei nauczą ją zapewne dostatecznie jasno, 
czegoby się i oni i razem z nimi oały slo- 
wieński lud mógł spodziewać, gdyby prawica 
parlamentarna się rozpadła a do znaczenia 
przyszły niemieckie stronntctwa wojenne, pod 
których patronatem cylejska rewolta przeciw 
prawu i ustawie została urządzoną. 

„Pod tym względem są cylejskie wy- 
padki ostrzeżeniem, które sobie polityczni 
przeciwnicy słowieńskiego lndu zapewne do- 
brze w pamięc notują. Ja: najściślejsze ato- 
Bowanie się do ustaw, a obok tego utrzymy- 
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„Hercegowinie 


Rok XXXI. 


OGŁOSZENIA ! PRZEDBŁATE przyjmują.:- We 
Lwowie: Administracya Gazety Narodowej ul. Ko- 
pernika 7; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 3® rue 
de Varenne Paris; wo» Wiednia: Haaseugtain & 
Vogler (Otto Masa) Wshlfńselgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstkdta 2 — A. Oppelik Griinegocza 13 
— M. Dukes Nachf.: Max. Angenfeld &, Kqarich 
Lessner Wollzeise 6 — Schałlek Wojlzeile 11 iJ. 
Danneberg; I. Woilzeile 19; w Hambarga: A. Stei- 
ner; w Frankfurole : n, M. Haasęnstein 6 Vogler i 
G L. Daube & Comp.; w Warszawie: Reichmann 
& Freudler. 


CENA CELOSZEN : Ogłoszeula zwyczajna na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jega 
miejsce 10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsce 30 ct. — Giesy pubiicznocej „za wierek lub 
jego miejsce 5' ct. — Prywatna, korpsnaqndenoya 
3 ct od wyrazu. 


wanie solidarności stronnictw , prawicy: otp 
są przykazania, które z.dni.terroru cyłejskie- 
go wyłaniają się nietylko dla Słowieńgów, ale 
i dla wszystkich słowiąńskich. spczepów. An- 
stryi. Jeżeli w myśl tych przykazań będą: po- 
stępował:, ito. zwycięstwo choóby pe niewiem. 
jak długim okresie koniecznej  cieppliwości 
do.nich musi należeć, bo za nimi.prawo i 
słuszność”. 


Z bieżącej chwili. 
Łwów di 12 siespnie. 

Stara niemiecka biurokracya auestryncka, 
o tyle głupia co mla, ze strachu przed agita- 
cyą „wielkokroacką* w Dalmacyi 
forytowała wedle swojej praktyki Diuide et 
impera! tamtejszych Serbów praeciw daleka 
liczniejszy. Kroatom. Tymazasem rogwiele 
<aożnił się pod tą opieką dumny i nieprze- 
bierający. w środkach żywioł sęrbski — i z 
przerażeniem spostraeżono skutki starej prae- 
biegłości biurokratycznej — poczuwaay. się. w 
pierzu i sile. Serbowie .poczęli coraz więcej 
kumać się z Czarnogórą, mającą pretensyę, 
do zjednoczenia pod. swoją dynastyą wazyste. 
kich ziem, na których mieszkają Serbowie. 
Stało się namacalnem, że nią prześladowani, 
Kroaoci dałmaoccy, ale właśnie ulubieńcy þin- 
rokracyi, Serbowie daimąccy wą stągtsgef/dkriich. 
Ale zabrać się. do tych: konspirantów pigwa- 
ńyła się biurokracya austryacka. z obawy. 
przed Bosyą. 

Tymczasem utworzyła się zwłaszcza w 
formalna  ajencya 
ozarnogórska, operująca w Dalmącyi, Bośni. i 
w duchu „wielkoserb- 
skim“. Wiemy, jak występywała i występu- 
je przeciw Austro- Węgrom i królestwu Serb- 
skiemu prasa czarnogórska, urzędowa, bo in- 
nych czasopism tam nie ma. Wiadomo, co 


«synowie ks. Nikity wygadywali przy różnych 


okazyach. Prasa nawet zagraniczna przestrze» 
gala Austro-Węgry — złe rozmogło się Za- 
nadto, a wreszcie teź uzyskał Wiedeń pe- 
wność, że Bosya się, przynajmniej terag, nie 
zagniewa, jeżeli rząd wiedeński zabierze się 
nąseryo do tych agitacyj ozarnogórskioh. 

Jakoż rząd począł od tągo, że nie po. 
piera Serbów przy wyborach. Mianowicie w 
Dalmacyi południowej mnóstwo gmin było w 
ręku Serbów, <choć oni stanowili mniejszość 
niemal mikroskopoWą. Jedna po drugiej wy» 
zwalały się gminy od rządów serbskich, ge 
w zeszłym tygodniu padły rządy serbskie 
oraz w Kotarze, a nawet w vwierdzy agita- 
cyi wielkoserbskiej, w Dubrowniku. 

Zwolna przekonał się Wiedeń, że Ser- 
bowie dalmaacy są tylko dopóty groźni, do* 
póki rząd się ich obawia i zabrał się do 
głównego ogniska wielkosęrkhskiego w Dal- 
maoyi, do. „serbskiego związku chłopskiego“, 
z którego wszystkie agitacye wychodziły i o 
którym wiadomo było wszem wobec, że ażoi 
zupełnie pod wpływem Czarnogóry i jej roze 
kazy wykonuje. Gdy. się padto pkaząło, że 
stowarzyszenie to wbrew ątatutom tąkże ma- 


łoletnich a nawet cudzoziemców. . głównie. 


A ingah wszelakich idei młodości, a widzieć 


ciągle przed sobą całą otchląń, która je dzieli 
od życia codziennego — znaczyłoby to życie 
własne rozmyślnie jeszcze cięśszem sobie: ro- 
bić, Życie musi być mniej więcej szablono- 
wem. Jednemu na miliony uda się z pod 
tych reguł wyłamać — a wreszcie wielka 
kwestya, czy to dopiero szczęście. 

Więc aby życie możliwem uczynić — 
rzekł Henryk — należy się pozbyć wszęlkiej 
jsamoistności, fantazyę zredukować ad mini- 
mum i klasycznego filistra za prototyp cała: 
„wieka sobie obrać. Twarde to reguły Życia. 

Nie tak twarde, jak się zdaje — odrzekł 
Stefan — tylko stopniowo włożyć i nałamać 
sią do nich trzeba. 

Włożyć się i nałamać — powtórzył 
Henryk. Przypomniał sobie, że w tej chwili 
z innych ust usłyszał znowu te same słowa, 
które go jak widmo prześladowały — i drgnął 
na całem ciele. 

Zimno ci? — zapytał Stefan, ruch ten 
zauważywszy — co prawda, to zagadaliśmy 
się -- to czasem dobrze robi — czasem — 
dodał. 

Wtem spojrzał w blasku zapałki na ze- 
garek, a zauważywszy nadspodziewanie pó- 
źną godzinę, pożegnał szybko i z rogtargnie- 


| i |niem Henryka i krokiem przyspieszonym ru 
to i lepiej, bo cóżby lepszego było, gdybyśmy ` 


szył ku domowi. i 
„Włożyć się i nałamać się“. dźwięcpałp 


Henrykowi w uszach nieustannie, a pochylo- 
na, prawdziwie „nałamana* postać kolegi wy- 
dawała mu się tej dewizy plastyczną  illue 
stracyą. Nałamał się i nity to dobrze mu 
s tem — myślał — lecz gdzie on, a gdzie 
ten zdolny, bujny, energiczny chłopak z owych 
odległych — jak mu się obecnie zdało, nie- 
„mal mitycznych — ozasów ?... Dumał nad tem, 
lecz dokładnej odpowiedzi ani objaśnienia 
„dać sobie nie umiał. 

Tak doszedł do hotelu. 

Byó może, iż czytelnis już zauważył, 
(iż autor:opewiadania, tego bywa,,dość drąbia- 
zgowym — jeżeli zaś dotychczas nie zwrócił 
na to uwagi, to przekona się o tem teraz. 
Właściwie byłoby może dość powiedzieć, jé 
bohater nasz powrócił do hotelu i do snu się 
ułożył. Tymozasem autor zamierza opisać jąk - 
wyglądał pokój gościnny w hotelu miaskeot- 
ka O. oraz nąpomknąć zlekka o innych dro- 
biazgach, z którymi w podobnych okołieżno« 
ściach ma się do czynienia. i 


(U d. n.) 


Czarnogórzców do swego łona przyjmuje, i że 
tych małoletnich i tyck cudzoziemców jest w 
niem nawet bardzo wielu, nadszedł z Wied- 
nia rozkaz, aby władze czuwały, i temi dnia- 
mi ów związek został rozwiązany, 

Podobnie było z agitacyą wielko-serb- 
ską, tj. czarnogórską w Serbii. I w Bel- 
gradzie przymykano oczy z obawy przed Pe- 
tersburgiem. Atoli zamach na Milana dostar- 
czył sądowi serbskiemu tyle dowodów prze- 
ciw tej agitacyi, że nareszcie także zabrał 
się do niej — między innemi wydalono z 
wszechnicy belgradzkiej wszystkich studen- 
tów czarnogórskich. 

Telegramy dortmundzkie odno- 
szą się do bardzo ważnej w Prusiech sprawy, 
dla której już się nawet zanosiło na rozwią- 
sanie pruskiej Izby posłów. Kanał z Dort- 
mundu (w okolicach Renu) do rzeki Ems, 
który - właśnie otwarto, jest tylko częścią 
wielkiego planu kanałowego, mającego połą- 
czyć Ren z Łabą i Sprewą. Odnośny projekt 
rządowy odrzuciła jednak pruska Izba po- 
słów — rząd i cesarz jednak upierają się 
rzy budowaniu takzwanego Miżttelland-canal. 
lązcy przemysłowcy obliczyli, że kanał ten 
im zaszkodzi, bo nadreńscy fabrykanci wy- 
robów żelaznych i właściciele kopalń węgla 
poczną z nimi konkurować na pruskim ryn- 
ku, przesyłając swe wyroby tanią wodną 
drogą. Rówńocześnie agraryusze powstali na 
projekt jako na nowy podarunek przemysło- 
wi, podczae gdy rolnietwu ten „śródkrajowy 
kana?" nic dobrego nie przyniesie. 

Cesarz Wilhelm zaś bierze sprawę ze 
stanowiska wojskowego. Albowiem wskutek 
kolosalnego rozwoju sił zbrojnych stało się 
prawie niepodobieństwem przerzucanie cięża- 
rów wojskowych na zachodnią lub na wscho- 
dnią granicę monarchii. Bezmierne ładunki 
żywności, amunicyi, opału itd. mogą być 
przerzucane z końca w koniec państwa tylko 
taką tanią i zawsze wolną drogą, jak wodna. 
Tu tratwa może się sunąć za tratwą nie- 
przerwanym szeregiem. Takim transportom 
nie podołają wszystkie koleje razem, bo tory 
wnet się popsują, wagonów zabraknie, na 
stacyach powstaną zatory z wagonów. Rząd 
tedy muwi uzyskać przyzwolenie sejmu na 
budowę kanału i potrzebny kredyt, 260 mi- 
lionów marek. 

Cósarz zwątpił, czy sejm się nawróci za 
ponownem wniesieniem projektu i dlatego 
nie chcial przybyć na oznaczone już dawniej 
otwarcie kanalu Dortmund- Ems i otwarcie 
odłożono. 

Skoro teraz przybył cesarz, to znak, iż 
minister Miquel mógł zaręczyć, że sejm, któ- 
ry dla tej sprawy umyślnie zostął zwołany 
na 16 bm, tym razem zgodzi się na kanał 
śródkrajowy. Wiadomo zaś, że sprawa zależy 
od centrum (stronnictwo katolickie) — pro- 
jekt, raądowy będzie uchwalony lub odrzu- 
cony według tego, jak głosować będzie cen- 
trum, które rządowi postawi od siebie wa: 
runki. 

Nowy kanał ma się począć przy stacyi 
Münster kanału dortmundzko-emskiego i na 
Minden i Hannover dotrzeć do Magdeburga ; 
długość wynosi 325 kilometrów. 

Powodem częściowego przesilenia gabi- 
netowego w Serbii ma być projekt prze- 
niesienia centralnej administracyi państwa z 
Belgradu do Niszu. 

Pester Lloyd w komunikatach swoich 
półurzędowych, które polegają na informa- 
cyach z Wiednia, ciągle szyderczo i złośliwie 
wyraża się o podróży Deleasse go do Pe- 
terburga. Dzisiaj czytamy w nim: 

|. „P. Delcasse opuścił Petersburg. Na 
mile pożegnanie telegrafują za nim ze stolicy 
rosyjskiej, że wizyta francuzkiego męża stanu 
wielkie wywołała zadowolenie w kołach dy- 
plomatycznych i złożyła formalne świade- 
otwo niewzruszonego bytu przymierza rosyj- 
sko-francnzkiego. Ten sam telegram dodaje, 
że prasa rosyjska i opinia w ogóle ciągle pro- 
testuje dbbitnie i jednomyślnie przeciw wszel- 
kiemu przypuszczaniu jakowego innego mo- 
carstwa do tego przymierza. Ależ dzienniki i 
opinia publiczna (odpowiada Pester Lloyd) nie 
potrzebowały tak gwałtownie się irrytować. 
Wszędzie bardzo wysoko cenią dobrą komi- 
tywę z Rosyą, ale żeby to lub owo mocar 
stwo tak okrutnie się upierało dopełnić trójki 
w tym aliansie, myśl ta była od samego po- 
czątku uważaną tylko za to, czem jest, tj. za 
ezczą gadaninę.* 


Asekuracya hipoteczna. 


Lwów 12 sierpnia. 

Między środkami, któfe uznaje najnow- 
sza wiedza za dość skuteczne, aby mogły 
dżwignąć rolnictwo z jego obecnego fatalnego 
położenia jest też kombinacya pożyczki hipo- 
teoznej z asekuracyą życiową. Dużo się o tej 
kombinacyi w ostatnich czasach mówiło i 
mówi zwłaszcza w kołach ludowych, bo wspo- 
mniana kombinacya ma by szczególnie sku- 
teczną w chłopskich gospodarstwach. 

Jestto kwestya stara, bo Franouzi już 
przed wiekiem ją próbowali rozwiązać — do 
dziś dnia jednak rozwiązania nie znaleziono, 
a to z następujących powodów : ' 

Przedewszystkiem w dzisiejszym stanie 
rolnictwa chłop nie ma siły opłacić takiej 
kombimącyi. Żadne dotychczasowe próby, któ- 
re czyniono z asskuracyą hipoteczną nie do- 
prowadziły do pomyślnego rezultatu. Jedyny 
bank, który się nią Od trzech lat zajmuje i 
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dotąd jej nie porzucił, to monachijski bank 
hipoteczny i wekslowy, który się równocze- 
śnie asekuracyami zajmuje. Otóż wedle tary- 
fy tego banku chłop, który chce pożyczyć 
sobie 1000 marek, opłacać musi rocznie prze- 
ło 70 marek co najmniej jako premię aseku- 
racyjną i jako ratę pożyczki. Tak znacznych 
opłat żadne gospodarstwo chłopskie znieść 
nie zdoła, chybaby było zupełnie nieobdłużo- 
ne, a wtedy pytanie, czy inny rodzaj kredytu 
nie byłby dla niego korzystniejszym. 

Następnie gdyby nawet przypuścić, że 
gospodarstwo rolne może dać takie dochody, 
aby się opłaciło chłopu zaciągać pożyczkę i 
równocześnie się ubezpieczać, to jeszcze z 
pomiędzy tej liczby gospodarstw, która by- 
laby do tego celu ekonomicznie dość silną, 
conajmniej jedna trzecia nie mogłaby korzy- 
stać z rzeczonego dobrodziejstwa, bo aseku- 
racyę przyjmować można przecież tylko od 
zdrowych indywiduów — praktyka zaś uczy, 
iż conajmniej trzecia część ludzi, chcących 
się asekurować, przedstawia z powodu swego 
złego zdrowia zbyt wielkie niebezpieczeństwo 
dla towarzystw ubezpieczonych. 

Co większa właśnie wskutek tego prze- 
dewszystkiem ci, coby najkonieczniej potrze- 
bowali asekuracyi hipotecznej, nie mogliby 
z niej korzystać. 

Nąkoniec trzeba zważyć, że kwestya 
prawna w razie asekuracyi hipotecznej staje 
się nieskończenie zawiłą, pożyczka bowiem 
hipoteczna nie nie traci na tem ani się nie 
zmienia, gdy właściciel obdłużonego gruntu 
grunt ten sprzedaje, polisa asekuracyjna je- 
dnak w takim razie traci wartość. Cóż z nią 
zrobić? Czy temu który zaciągnie asekura- 
cyjną pożyczkę zakazać sprzedaży swego 
gruntu i skrępować go prawie tak, aby się 
nie mógł ruszyć. 

Na powyższe zarzuty można przytoczyć 
tylko częściowe łagodzące okoliczności, a mia- 
nowicie, że kwestyę prawną łatwo usunąć, 
stwarzając osobne prawo, że dalej choć do- 
brodziejstwo będzie dostępne dla wszystkich, 
to jednak nie przestanie być dobrodziej- 
stwem, gdy będzie z niego dużo ludzi korzy- 
stało, a wreszcie że jeżeli chłop na Życie po- 
życzą, to tak samo mu ciężko oddać aseku- 
racyjną pożyczkę jak i każdą inną, ale je- 
żeli zaciąga asekuracyjną pożyczkę na to, 
aby np. na gruncie swoim zaprowadzić lep- 
sze gospodarstwo, albo gruntu dokupić, albo 
wreszcie spłacić rodzeństwo lub droższych 
dotychczasowych wierzycieli, to trzeba przy- 
jąć, że po pożyczee gospodarstwo jego się 
ekonomicznie wzmaga na siłach i że zatem 
może ponieść koszt pożyczki asekuracyjnej. 
A w dodatku należałoby dla rolników, który 
jak wiadomo w najzdrowszych warunkach 
żyją, zniżyć premię asekuracyjną do mini- 
mum. 

Przypuśćmy, że owe łagodzące okoliczno 
ści istotnie zaszły i że tym sposobem hipote- 
czną asekuracya stała się możliwą. Nie będzie 
to wprawdzie dobrodziejstwo ;+owszechne i ol- 
brzymię — ale będzie dobrodziejstwem dla 
wielu ludzi i to wcale znacznem. Czegóż bę- 
dzie jeszcze brak, aby asekuracya hipoteczna 
się przyjęła i zaczęla działać ? 

Trzeba pieniędzy. Towarzystwa usekufa- 
cyjne nie mają kapitałów na pożyczki, a do 
tąd nie wynaleziono sposobu taniego pożycza- 
nia ich od banków i wypożyczania ich z dr.- 
giej ręki asekurowanym chłopom. Aby tedy 
banki mogły i chciały pożyczać towarzystwom 
asekuracyjnym i to tak olbrzymie kwoty, aby 
na asekuracye hipoteczne w całym kraju star 
czyło funduszów, na to potrzeba inierwenoji 
państwa. b 
Z tego wszystkiego razem okazuje się, 
że asekuracya hipoteczna to instytucya ogro- 
mnie ciężka, w której brać muszą udział aż 
cztery czynniki tj. rolnik, aseknracyjne towa- 
rzystwo, bank i państwo, wszysay czworo mu- 
szą działać harmonijnie — a nim się je zdoła 
zaprzęgnąć do wspólnej pracy, dużo cierpliwo- 
ści i dużo trudów trzeba dopiero stracić. 

Rolnik mvsi być najprzód oszczędnym 
musi chcieć pozbyć się swoich długów, albo 
przynajmniej je zmniejszyć lub się od nich 
ustrzedz, a trzeba go dopiero jasno pouczyć 
o dobrodziejstwie ubezpieczenia się na życie. 

Towarzystwo asekuracyjne ma dwa za- 
davia przed sobą: wynaleźć tanią taryfę ase- 
kuracyjną dla rolników, a oprócz tego i mimo 
tego obmyśleć jakiś zysk dla banku, któryby 
dawał pożyczki. 


Bank powinien dostarczyć pieniędzy jak. 


najtaniej, kontentując się tem, co ma odstąpi 
ze swoich zysków towarzystwo asekuracyjne 
i tem, co mu zapewni państwo. . 

Państwo wreszcie, któremu nadzwyczaj- 
nie zależy na takiej podporze, jak chłop rol- 
nik, powinno bauki, któreby się zgodziły na 
hipoteczną asekuracyę, uwolnić cd podatku od 
tych operacyj. Gdyby wskutek tego tylko mo- 
żna było doprowadzió choóby jedynie do kon- 
wersyi chłopskich długów na tańsze, to i tak 
już państwo i społeczeństwo na hipotecznej 
asekuracyi niesłychanie wieleby zyskało. 
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KOŃ MAJORA. 


Pewnego pięknego dnia po nadejściu 
poczty kapitan Karol Oskar Sabelschild, wy- 
chodząc szybko z pokoju, otwarł drzwi do 
kuchni, gdzie kapitanowa zajęta była wyra- 
bianiem ciasta na placki i zawołał: 

— Guscio, spotkała mnie wielka ra- 
dość! 

— Wyszedł ci pasyans, mężusiu? 


— Ależ... coś dużo lepszego! 
— Jesteśmy proszeni na obiad do ma- 


Ńr. 223. 


trząsał głową i ani drgnął. Nareszcie w bra- 
mie ukaz.ła się zręczna pokojowa, oświad- 


jora ? czając majorowi, że państwa nie ma w domu. 
— Jeszcze lepiej | Zaledwie dziewczyna zniknęła z powro- 
— Chyba.. chyba... czyżbyśmy na lote- | tem w bramie, Karosz dobrowolnie ruszył w 
ryi wygrali? — pyta kapitanowa, drżąc ze | dalszą: drogę, lecz nie troszcząc się o cugle 
wzruszenia. szedł spokojnie, gdzie prowadziła go fanta- 


— (łuścio, nie... pani majorowo! 

— Ach! Boże! więc to to? Niech cię 
Bóg błogosławi Karolu Oskarze... Mama do- 
brze mówiła, gdy starałeś się o mnie, a oj- 
ciec nie chciał pozwolić: Sabelschild ma 
przyszłość przed sobą, zostanie pewnie ko- 
mendantem pułku... 

I świeża majorowa uściskała serdecznie 
męża, obsypując go tumanami mąki. Dzieci 
wytarłszy noski całowały ojca, służące dy- 
gały nisko, składając życzenia, radość była 
powszechna. 

— Berto i Lizo, jesteśmy wszyscy uło- 
mni i śmiertelni. Trzeba żebyście mi teraz 
mówiły: pani majorowo mówiła pani 
Sabelschild do służących, ocierając końcem 
fartuszka rozczulone oczy. 

Wszystko to działo się zrana. Po połu- 
dniu nadeszła panna Anastazyą Aquilina Sa- 
belschildówna, starsza siostra majora. Sciska- 
ła i całowała brata, z wielkiej radości, ude- 
rzyła go po plecach zieloną „ridicule“ że aż 
zachrzęściały w niej druty od pończochy,*a 
wreszcie rzekła z płaczem: 

— Karolu Oskarze! Rodzice patrzą na 
ciebie z niebios i cieszą się, że podniosłeś tak 
nazwisko Sabelschildów! Od lat 59 żaden 
Sabelschild nie zaszedł dalej jak do kapita- 
na, asesora, lub pastora, a ty, ty jesteś ma- 
jorem! Niech ci Bóg błogosławi Karolu Oska- 
rze! Na dowód, jak bardzo szczęśliwą czuje 
się twoja stara siostra — tu nerwowo zaczę- 
ła szperać w swojej „ridicule* — masz 200 
talarów na konia 

Nie skończyła jeszcze mówić a majoro- 
wi twarz się przeciągnęła i ręce bezwładnie 
w dół opadły : 

— Boże wielki! — wykrzyknął — co? 
ja mam konno jeździó? Nie pomyślałem o 
tem kochana Anastazyo! 

— Ojezulek będzie jeździł konno! Hu- 
ra! Będziemy mieli konia! — wykrzykiwała 
rodośnie gromadka małych Sabelschildów. 

— Bodaj dyabli wzięli awans! — mru- 
knął major. — Zobaczycie, że konna jazda 
będzie mojem nieszczęściem ! 

— Ależ wszyscy majorowie jeżdżą kon- 
no ity musisz jeździć, zresztą umiesz jeździć 
Karolu Oskarze. Przypomnij tylko sobie jak 
na ojcowskiej Minie hulałeś w czasie wesela 
Berty i asesora. Wszak temu zaledwie lat 
ezterdzieści — odparła przekonywująco pan- 
na Anastazya. 

Major westchnął z głębi uciśnionej du- 
szy, lecz niemniej serdecznie podziękował 
siostrze za hojny dar. Od owego szczęśliwego 
dnia śnił biedak co noc, -że powraca do do- 
mu z pogruchotanemi kośćmi, pomimo, że 
co wieczora odmawiał modlitwy za podróżu- 
jących. 

W miesiąc po awansie, major i najstar- 
sza córka Gabryela wybrali się z dwustu ta- 
larami panny Anastazyi na jarmark koński 
do Krystjanstadtu. 

Kupiono konia i cały rynsztunek a po 
chwili w stajni hotelu Werlinga panna Eu- 
lalia, Marya, Antonina, Gabryela Sabelschil- 
dówna karmiła poczciwe zwierze sucharkami 
i cukrem. Nazajutrz poszedł major zwiedzić 
koszary artyleryi, spotkał tam kilku znajo- 
mych i został na śniądanie zaproszonym, co 
wpłynęło nań nader podniecająco. Spiewał 


„wyjątki z „Wolnego strzelca* i „Zaczarowa- 


nego flotu“ kczał Gabryeli podać portweinu, 
a bufetową uszczypnął w policzek. Nie dość 
na tem. On, który z trwogą myślał dotąd o 
chwili, w której na czele batalionu ukaże się 
konno, teraz oświadczył stanowczo, że musi 
zrobić małą konną przejańdżkę, dla wypró- 
bowania wierzchowca. 

Gabryela rozpłakała się prosząc: 

— Ojczulku, nie próbuj Karosza! Nie 
jedź na nim! Zaczekaj aż wrócimy do domu 
a mama będzie obecną jeździe i... gdyby koń 
okazał się zanadto rączym, będzie mogła 
chwycić za cugle. 

— Ależ dziecko, żołnierz musi umieć 
spojrzeć śmiało w oczy niebezpieczeństwu ! 
Niech:j sobie koń będzie niesfornym, jak dzi- 
ki stepowiec, z Bożą pomocą dam sobie z nim 
rady! Nie płacz Gabryelo! Zresztą pożyczy- 
łem sobie ostróg i kamaszy i moje postano- 
wienia jest nieodwołalnel... Niech się dzieje 
co chce, muszę dziś przed południem wypró- 
bować konia. 

Gabryela nie miąła odwagi zejść na po- 
dwórze i patrzeć, jak rumak zmiażdży kopy- 
tami śmiałego jeźdźca. Padła na kolana i 
błagała Boga, aby raczył zachować życie do- 
bremu, łagodnemu a tak odważnemu ojcu. 
Cała służba hotelowa wyległa na podwórze 
pomagać majorowi. Jeden trzymał konia u 
pyska, drugi podawał strzemię, a dwaj naj- 
silniejsi uchwyciwszy stopy majora unieśli 
go w górę i posadzili na siodle... Major ru- 
szył. 

Zwierzę okazało się łagodnem jak ba- 
ranek. Powoli, rozważnym stępem szło ulicą 
ku Tivoli. Nagle zatrzymał się Karosz przed 
bramą okazałego domu i pomimo, że major 
głosem, szpicrutą i nawet otrogą usiłował 
pobudzić go do dalszej drogi, koń z wyrzu- 
tem bolesnym spoglądał na swego prześlado- 
wcę i nie ruszał się. Zrozpaczony major po- 
czął głośno przyzywać pomocy wszystkich 
świętych, lecz Karosz z niezadowoleniem po- 
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zya, aż wkrótce znów przed jakimś domem 
przystanął. Powtórzyło się to samo nieporo- 
zumienie. Major bije, szarpie, kłuje ostrogą, 
przywołuje tym razem pomocy wszystkich 
piekielnych potentatów, równie bezskutecznie. 
Karosz nie ma widocznie pojęcia o Lucype- 
rze i jego sztabie, bo stoi jak mur, dopóki 
żeński duch służebny nie ukazał się mówiąc: 
Jeżeli pan życzy sobie widzieć asesora, to do- 
piero o drugiej będzie w domu. 

Karosz, jak gdyby tylko na to czekał, 
zdecydował się iść dalej. 

Major dość już miał przejażdżki i naj- 
chętniej wróciłby do hotelu, lecz że Karosz 
innego był zdania i widocznie postępował 
wedle z góry obmyślanego planu, jeździec 
rad nie rad musiał się poddać i pozwolić się 
dalej nosić samowolnemu koniowi, gdzie mu 
się podoba Dwadzieścia ośm domów obje- 
chano w ten sposób, zatrzymując się to dłu- 
żej, to krócej, nigdy wszakże nie ruszył się 
Karosz w dalszą drogę, dopóki ktoś z domu 
nie wyszedł i z majorem nie pomówił. Od 
bramy dwudziestego ósmego domu Karosz 
zawrócił w prawo i ruszył z kopyta tęgim 
kłusem. 

— Stój, stój, pru, pru, stój! Wracajmy 
do hotelu. Pru, pru, ludzie trzymajcie —krzy- 
czał major, wzywając pomocy p zechodniów, 
ale ludzie śmieli się, spoglądając na jeźdźca, 
a Karosz pędził z fantazyą, uwożąc go poza 
miasto. 

W dwie godziny później wrócili do ho- 
telu. Major na wozie a rączy rumak uwią- 
zany za wozem. (dabryela wybiegła naprze- 
ciw Ojca, a zarzucając mu ręce na Bzyję, 
pytała: 

— Żyjesz więc ojezulku? Ah! jakie 
szczęście ! 

- Aj żyję, żyję! ale do djabła z takim 
koniem, kupiliśmy konią od rozwozicieła mle- 
ka! — odparł major z ciężkiem westchnie- 
niem. 

Wezwawszy rozwagę na pomoc, major 
uspokoił się i postanowił wybaczyć Karoszo- 
wi jego były zawód, bo mimo wszystkiego, 
niósł lekko i nie zdradzał żadnych zbrodni- 
czych zachcianek, Nawyczki jego nie przed- 
stąwiały żadnych niedogudności, zważywszy, 
iż klijentela poprzedniego właściciela Karo- 
sza, nie sięgała do Nosaby. 

W domu poczciwy Karosz stał się wkrót- 
ce ulubieńcem całej rodziny. Jadł z ręki, 
chodził za dziećmi i nietylko major czuł się 
zupełnie bezpiecznym dosiadając jego grzbie- 
tu, ale i wszystkie Sabelschildy, a on szedł 
posłusznie gdzie go prowadzono, bo tu nie 
trapiły go żadne wspomnienia. 

Nadeszły ćwiczenia. Sierć Karosza po- 
łyskiwała, jak najprzedniejszy atłas, a boki 
tak się zaokrągliły, że kropla wody nie mo- 
gła się na jego grzbiecie utrzymać. Major 
wystąpił w nowiutkim błyszczącym unifor- 
mie, obaj więc prezentowali się wspaniale. 

Wszystko szło gładko i pięknie, dopóki 
pułk nie stanął gotów do wymarszu w pole. 

Załoga uszykowana, za pięć minut wy- 
ruszą. Pułkownik, podpułkown,k, majorowie 
wraz z Sabelschildem i adjutanci zataczają 
dziarsko końmi. Na dany znak muzyka po- 
dejmuj» instrumenta i rozlegają się skoczne 
dźwięki z „Fatinicy*. Karosz strzyże uszy- 
ma, podrzuca łbem do góry, rży radośnie i 
wysuwając się naprzód z rzędu, poczyna tak 
zapalczywie grzebać przedniemi nogami, że 
wkrótce usypał sporą kupkę ziemi, 

Nie dosyć na tem. W takt muzyki po 
suwa się to prosto przed siebie, to w tył, 
przebierając drobno nogami, defilując w lewo, 
w prawo, krzyżuje przytem tak pięknie, z 
taką gracyą przednie nogi, że pierwszy ba- 
letnik królewskiego teatru stokholmskiego po- 
zieleniałby z zazdrości. Przysiada na tylnych 
nogach, podnosząc się jak może najwyżej, 
przebierajac przedniemi nogami w powietrzu. 
Zrywa się i lekko, zwinnie, w szalonem tem- 
pie biega w kółko najmniej trzy minuty 
przyklęka wreszcie przed pułkownikiem i ru- 
chem pełnym uległości skłania czoło ku zie- 
mi. Po chwili wstaje i zaczyna walga, ka- 
dryla, chodzi na tylnych nogach, jednem 
słowem wyprawia takie dziwy, że cały pułk 
począł na seryo obawiać się, czy djabeł nie 
opętał zarówno majorą jak Konia. 

Żołnierze i rezerwa drugiej klasy przy- 
gryzają wargi, dusząc się od powstrzymanego 
śmiechu, spostrzegłszy jednak, że pułkownik, 
podpułkownik i wszyscy przełożeni śmieją 
się w najlepsze, a oficerowie i podchorąży aż 
posinieli, wybucheją głośnym śmiechem, któ- 
rego echo rozlega się w poblizkim lesie. 

Muzyka gra ciągle „Fatinicę* i Karosz 
ciągle tańczy pomimo, że cały juź pianą po- 
kryty. Major puściwszy cugle, z całych sił 
trzyma się grzywy konia i rozdzierającym 
głosem woła: Pułkowniku.. panowie, przez 
litość zatrzymajcie.., przeklęta bestya... pru... 
pru.. nie wytrzymam dłużej.. Boże, Boże,, 
ratujcie... pru.. pru... 

Tymczasem muzyka gra dalej, a starszy- 
zna, oficerowie, markietanki i 1600 ludzi śmie- 
ją się do rozpuku. 

Wreszcie pułkownik skinął na adjutanta, 
który poprzednio służył w strzelcach, znał się 
na koniach i niedawno wrócił z wielkich ma- 
newrów pod Strómsholmem. 


— Poruczniku — zagadnął — może jako 
kawalerzysta będziesz pan wiedział, eo się 
z tym koniem dzieje. 

— Sądzę pułkowniku, że koń majora Sa- 
belschilda w młodości poświęcał się produk- 
cyom cyrkowym i zapewne popisywał się przy 
dźwiękach urywków z „Fatinicy*, 

— Na Boga! Ależ ta przeklęta muzyka 
może majora o utratę życia przyprawić. Prze- 
stańcież już grać! — krzyknął pułkownik do- 
nośnym głosem. 

Muzyka ucichła a Karosz jakby za do- 
tknięciem różczki czarodziejskiej stanął potul- 
nie jak baranek, drząc ze zmęczenia. 

Majorowi udzielono dwutygodniowego ur- 
lopu. Biedakowi potrzeba go było bardzo, bo 
długo jeszcze potem chodził jakby z pogra- 
chotanemi kośćmi 

Co do Karosza, to był to jego pierwszy 
i ostatni występ na ćwiczeniach wojskowych, 
a ile razy w oficerskiem kasynie zmówiło się 
o koniach, utrzymywano powszechnie, że Ka- 
rosz byłby niezłym koniem, gdyby nie zbyt 
burzliwa przeszłość, czyniąca go nieodpowied- 
nim pod wierzch dla starszego juś oficera 


piechoty. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 12 Sierpnia. 

Zapiski osobiste. Marszałek krajowy Sta- 
nisław hr. Badeni powraca szybko do zdro- 
wia. W sobotę odbili mu lekarze gips z nogi 
w którym była zamórowana i przekonali się, 
że złamana kość zrosła się zupełnie prawi- 
dłowo, wskutek czego za dni kilka będzie» 
mógł pacyent chodzić już o własnej sile 

Nowi biskup! ruscy ks. metropolita 
Kniłowski i ks. biskup stanisławowski Sze- 
ptycki powołani zapewne zostaną do przysięgi 
w ręce cesarza z końcem bm. 

Obywatelstwo honorowe nadała rada 
gminna Rawy Ruskiej swemu burmistrzowi 
p. Władysławowi Górce. 

Egzamin z rachunkowości państwowej, 
ogólnej 1 kupieckiej, zdały w namiestnietwie : 
pp. Seweryna Srogowska i Emilia Zajączko- 
wska, obie ze Lwowa i p. Włodzimierz Za- 
rewicz z Krakowa. 


Stan pogody centralne wiedeńskie biuro ” 


meteorologiczne przepowiada dla: cełej Galicyi 


na niedzielę taki: dość pochmurno, pogoda - 


niepewna. 


Na czwarte roki przysięgłyeh w trybu- 
nale lwowskim, zaczynające się 4 września 
b. r. wylosowani zostali sędziami: Karol Frie- 
drich, Antoni Borzęcki, Stanisław Gniewosz, 
Wincenty Zieniewski, Michał'K.rol, dr. An- 
toni Gabryszewski, Wacław Kamfest, Maksy- 
milian Winkler, dr. Emanuel Auerbach, Wła- 
dysław Gruszczyński, Mojżesz Eck, Eliasz 
Drucker, Józef Czaczkes, Mikołaj Czajkow- 
ski, Roman Gojski, Franciszek Kinelski, Da 
wid Schacht, Adolf Gajewssi, Placyd Dzi- 
wiński, Feliks Hilchen, Wacław Fabiański, 
Leon Raschke, Henryk Czaplicki, dr. Ludwik 
Illasiewiez-Ładyński, Antoni Franz, Stanisław 
Hess, Ernest Kremer, Henryk Kislinger, Le- 
on Maschler, Jędrzej Łueyk, hr. Zbigniew 
luawckoroński Natan Majer, Jonasz Ehrlich, 
Jakób Nawrocki, Jan Urbanowski, na zastęp- 
oów zaś: Tadeusz Miłaszewski, Michał Wali- 
chiewiez, Maurycy Nierenstein, Franciszek 


Marek, Zdzisław Zebrowski, Jakób Kristman, ` 


Wawrzyniec Teisseyre, Józef Konstanty Ga- 
wlikowski, Albert Samueli. 

W podróż nankową wyjechał w sobotę 
ze Lwowa p Tadeusz Münnich, architekt i 
profesor lwowskiej państwowej szkoły prze- 
mysłowej do Szwajcaryi, Bawaryi, Czech i 
Niemiec. Prof. Münnich, jako referent krajo- 
wej rady szkolnej, zwiedzi budynki i urzą- 
dzenia szkół ludowych, oraz fachowych tech- 
nicznych, w celu spożytkowania w kraju 
swych spostrzeżeń. Zebrane materyały instruk- 


cyjne 1 szkice oraz djęcia fotograficzne po- 


służą mu niezawodnie do dalszych publikacyi 
o budowie gmachów szkolnych i o ich we- 
wnętrznych urządzeniach. 

Lwowskie „Monto Carlo“. Na ulicy Gró- 
deckiej w domu pod l. 7 znajduje się we 
Lwowie ciemny szynk pod firmą Salki Romaa 
nowej. Wśród gęstych kłębów dymu tytunio- 
wego snują się tam postacie ludzi, co za dnia 
nie mają odwagi pokazać się ludziom i dla 
których noc z konieczności staje się dniem. 
Do szynku przytyka niewielki ogródek koń- 
czący się kręgielnią, poza którą w najciem- 
niejszym kącie stoi zwyczajny drewniany 
stół i kilka krzeseł. To lwowskie „Monte 
Carlo“ jaskinia, do której wspólnik czy mąż 
Romanowej niejaki Jakób Kawałyk przy po- 
mocy swych wspólników sprowadza t. zw. 
„frajerów" 1 ogrywa ich w ferbla do nitki. 

Długi czas nikt nie wiedział o tej ja- 
skini, nikt nie domyślał się nawet jej istnie- 
nia — dopiero w środę prokuratorya państwa 
wpadła na trop jej i to w sposób przypad- 
kowy i smutny. Michał Spaitel, listonosz, roz- 
noszący pieniądze, człowiek rzetelny, w sile 
wieku, ojciec ośmiorga drobnych dzieci, otrzy- 
mawszy raz na pierwszego miesięczną płacę, 
przechodząc koło tego szynku, wstąpił na 
szklankę piwa i wciągnięty przez Kawałka 
do gry, stracił wszystkie pieniądze. Kawałyk 
nie poprzestał na tem. 

Jak cień chodził za listonoszem i nama- 
wiał go do dalszej gry, chciał mu konie- 
cznie dać rewanż 1 możność odzyskania stra- 
conych pieniędzy, a gdy Spaitel oświadczył, 
że nie me czem grać wskazał mu sposób po- 
zyskania ich.. defraudacyą. Listonosz dął się 
skusić Większe przesyłki pieniężne, począwszy 
od 800 zł. chował do własnej kieszeni, a re- 
cepisy podpisywał i zwracał urzędowi poczto- 
wemu. 

Zaczęła się teraz gra szalona, która na- 
turalnie Spaitla na coraz większe tylko stra- 
ty narażala. Kawałyk w ciągu tej „wielkiej“ 
gry uznał swą norę za niedość bezpieczną i 
przeniósł się do trzeciorzędnego hotelu Bren- 
nera. Spaitel zdefraudował "gółem 2.000 zł. 
które utonęły w kieszeni Kawałka : dwóch 
jego wspólników Genka Lodzińskiego, utrzy- 
mującego się z kart i Michała Kotasińskiego, 
muzykanta z pod „Złotego Capka*. . | 

Zrozpaczony Spaitel wyznał wreszcie 
wszystko Żonie : postanowił pozbawić się ży- 
cia. Żona zamiar samogójczy zganiła a z na- 


dna i 


kad 


rady małżonków wynikło, że należy sprawę 
oddać sądowi. Tak się też stało. 

Spaitel po złożeniu zeznań został osa- 
dzony w więzieniu a szulerzy, którzy go po- 
zbawili czci i majątku znależli się już też 
pod kluczem. Śledztwo w tej sprawie powie- 
rzono sędziemu śledczemu dr. Leżańskiemu. 
Spaitel miał za sobą już 24 lat uczoiwej 
służby. 

Straszny wypadek zdarzył się w sobotę 
o godzinie 12 w południe przy odnawianiu 
lewej części oficyn hotelu francuskiego we 
Lwowie. Jan Strauss, oieśla zatrudniony około 
rozbierania starej klatki schodowej spadł z 
rusztowania prowizorycznego z wysokości pier- 
wszego piętra na ziemię i upadł na znajdu- 
jący się tam stos belek. 

Lekarz pogotowia stacyl ratunkowej, 
którego natychmiast zawezwano, skonstato- 
wał u nieszczęśliwego złamanie kości podsta- 
wowej czaszki i silne wstrząśnienie mózgu, a 
po założeniu prowizorycznych bandaży od- 
wiózł go do szpitala powszechnego, gdzie le- 
karze po dokładnem zbadaniu orzekli, że nie 
ma najmniejszej nadzie utrzymanią go przy 
Życiu. 

Strauss pozostawił żonę i kilkoro dro- 
bnych dziatek bez żadnego zaopatrzenia 

Dodać należy, iż w ciągu kilkunastu o- 
statnich dni jest to już trzeci taki wypadek, 
z których dwa pierwsze dzięki szczęśliwemu 
zrządzeniu losów skończyły się tylko na sil- 
nem potłuczeniu. Widocznie przedsiębiorcy 
prowadzący roboty niezwracają zbyt wielkiej 
wagi na bezpieczeństwo robotnikow. 

Cyrk Henry'ego, zabawiający z powodze- 
niem od dwóch miesięcy pubłiczność lwowską, 
zwija w przyszłym tygodnia swoje namioty 
na placu Franc szsańskim i przenosi się do 
Budapesztu. Z«miast przedstawienia osobnego 
na rzecz ubogich m. Lwowa, jak tego wyma- 
gała uchwała rady miejskiej, zezwalająaa na 
przedstawienia cyrkowe, złożył dyrektor Hen- 
ry kwotę 400 zł. na cel powyższy. 


W Tatrach spadły onegdaj śniegi, na- 
stąpiło znaczne obniżenie się temperatury. 

Pielgrzymki. W sobotę zrana wyruszyły 
z Krakowa dwie pielgrzymki do Kalwaryi, a 
to jedna urządzona przez bractwo św. Anny 
przy kościele akademickim, druga przez bra- 
ctwo św. Anny, przy kościele św. Mikołaja. 
Udział w obu pielgrzymkach bardzo liczny. 

W Kołomyi z dniem 1 września br. o- 
twierają Siostry Urszulanki z Tarnowa pen- 
syonat z I kursem seminaryum nauczyciel- 
skiego, szkołę ćwiczeń i wyższą szkołę żeń- 
ską w których prócz przedmiotów naukowych, 
wymaganych w szkołach rządowych, ndzie- 
lane będą języki francuski i angielski. Zgło- 
szenia przyjmują Siostry a bliższych infor- 
macyj udziela Marya Stanisława, przełożona 

rszulanek w Kołomyi. 

Wójt defraudant. Wytoczono już śledz- 
two wójtowi Mordarki pod Limanową Ćwie- 
kowi, który miał popełniić aż 150 najrozma- 
itszych defraudacyi. 

Podatek od enkra ma Mazurach. Z 
Sierszy koło Trzebini piszą: Podrożenie cu- 
km wywarło iu nas na ludziach swój wpływ 
— tym razem dodatni. Zaprowadzona pow- 
szschnie we wsi kawa i „harbata* nagle u- 
traciły swoich amatorów. Gosposie poprze- 
praszały napowrót „kwasioki* i gotują po 
dawnemu staroświecki „zur na łomaście* lab 
„boszcz na świńskim łogonie*. Kto gardzi 
„zurem“ lub „boszczem* ten pije mleko albo 
nłużywo sobie na wodzionce ze skwarckami*« 
lub „na zupie chminkowy* i ani myśli o na- 
pojach ocukrzanych. 

Ubyło niepotrzebnych wydatków na ka- 
dh herbatę i cukier. Nie ma złego, żeby na 
dobre nie wyszło. Gdyby tak jeszcze zamiast 
1anych ciężarów, wymyślono podatek od te 
raġniejszego zbytka w stroju i wystawności 
wiejskiej, które nasz lud do prawdziwej nę- 

Zy doprowadzają... Z pewnością wróriłyby 
dawne „górnice* i sukmany” a z nimi pier- 
Wwotny przemysł domowy i dawna oszczęd- 
Ność, 

Nieszczęśliwa wieś. Podwójna klęska 
elementarna nawiedziła górską wieś Zawoję, 
w powiecie Myślenickim, przed trzema ty- 
godniami bowiem wylała rzeka Skawina z 
taką gwałtownością w dolnej części tej gmi- 
ny, źe na obszarze około 100 morgów wyno- 
szącym, zniszczyła doszczętnie owies i ziem 
nieki, stanowiące prawie jedyne pożywienie 
biednego ludu, 6 bm. zaś około 12 w połu- 
dnie spadł szerokim pasem tak silny grad, 
že zniszczył 86 gospodarstw na przestrzeni 
20 morgów, zamieniając ziemniaki owies i 
Jęczmień w bezkształtną masę błota. Wska- 
tek obu tych klęsk pozostaje 400 mieszkańców 

Woi bez żadnych środków żywności, szybka 
OM0G tak ze strony rządu, jak i kraju jest 
ODleczna, by zapobiedz klęsce głodowej i 

TOzmajtym chorobom stąd wynikającym. 
„Nadzą się. Wideński korespondent Czu 
sw pisze: OÓpozycyjnej prasie niemieckiej za- 
Ozyna się widocznie przykrzyć, z dnia na 
dzień zapowiada więc jakieś doniosłe wy- 
Padki. Ñ. fr. Presse doniosła w zeszłym ty- 
godniu, że Kołonan Szell przybył do Wiednia: 
Że stąd uda się do Ischlu, a następnie, że 
wyjechali tam także hr. Thun, dr. Kaizi, bar. 
Kreghammer i hr. Bylandh-Rheidr. Do tego 
doniesienia dodała N. fr. Press: komentarz, 
że w Ischlu toczyć się będzie narada, co po- 
dząó w razie obstrukoyi przeciwko wyborowi 
delegacyi i że Oczywiście zapadną tem bar- 
dzo doniosłe postanowienia. Obecnie sprawa 
się wyjaśniła 1 okazało się, że nikt z wy- 
mienionych ani nie jeździł, ani nie miał je- 
chać do Ischlu, a z całej wiadomości prawdą 
było tylko, że Koloman Szell bat przez 
dzień w Wiedniu, a to W sprawie prywatnej 
— jak mówią bardzo nawet prywatnej. Dzię- 
niecierpliwości N. fr. Press", „musiał pan 
Zel] swą prywatną sprawę skrócić, co jak 
Reg ią nieszczególnie mu było przyjemnem. 
dodakeya N. fr Presse jest jednak jak wią- 
ito 0 nieomylną, zamiast więc pomyłkę Spro- 
Wać, uwiadomiłą swoich czytelników, że 
powogiPN07a W Ischlu została odroczoną z 
Szeliga Wyjazdu oesar a na polowanie". Sły- 
wanie 3 już często, że eesarz odroczył polo- 
s dla ważnej konferencyi, o odwrotnym 
PERN Jednak nie słyszeliśmy jeszcze nigdy. 
do BRA wszelako, że kiedyś ministrowie 
ność esarza pojechać przecież muszą, nieomyl- 
wa 4 fr. Presse niewątpliwie zostanie ura- 
P Orkan amerykański. Wedle depesz z 
vi orkan który szałał tam w ubiegły 
Ro: pochłonął około 500 ofiar. Donoszą 

wnież o jnnych katastrofach elementarnych, 
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burzach i wylewach z różnych miejse północ- 
nej Ameryki 

Wieść o dżumie nadbiegła z Oporta w 
Portugalii, wiadomość ta jednak nie jest je- 
szcze urządownie stwierdzoną. 

Wielki orkan szalał onegdaj nad wy- 
spą Sainte Croix z grupy wysp duńskich i 
wyrządził znaczne szkody materyalne, a nadto 
straciło podczas niego 30 ludzi życie. 

Napa szaleńca. Z Berlina donoszą, że 
tam w piątek w kantorze wekslowym banku 
zwanego „Mitteldeutsche“ zjawił się dawny 
prezydent urzędu marynarskiego Priem i pra- 
wdopodobnie w napadzie szaleństwa strzelił 
z rewolweru do 2 urzędników bankowych, 
których ciężko poranił. Następnie umknął a 
w ucieczce sam sobie odebrał życie wystrza- 
łem z rewólweru. 

Ucieczka skazańca. W nocy z ozwartku 
na piątek — jak donoszą z Zagrzebia — um- 
knął z tamtejszego więzienia skazany za 
morderstwo na śmierć Franciszek Cwietko- 
wicz. Stało się to w następujący sposób: 
Drzwi celi były otwarte a w drzwiach sie- 
dział jak zwykie strażnik więzienny — który 
tam zawsze czuwał od czasu jak Owietkowicz 
kilkakrotnie ponawiał zamachy samobójcze. 
Owoż onegdajszej nocy strażnikna chwilę się 
zdrzemną4, a Cwietkowicz wyzyskał tę chwilę 
i niepostrzeżenie umknął. 

Koncerty w omunibusach, Katarynka, 
aryston i — operetka nie mają nie wspól- 
nego z prawdziwem umiłowaniem muzyki, 
którą niezaprzeczenie warto wśród mas popu- 
łaryzować. Muzyka ma szerokie znaczenie 
kształcące, jako czynnik estetyczny, uszlache- 
tmiający i godzi się też, aby w swej wytwor- 
nej i szlachetnej formie znalazła dostęp do 
mas jak najszerszych. 

Tak tę rzecz zrozumieli Anglicy i oto 
pewnego czasu funkcyonuje w Londynie „to- 
warzystwo konorrtów na otwartem powietrzu, 
w alejach i podwórzach* (Metropolitan Court 
and Alley Free Concert Mission). Posiada 
ono specyaln'e zbudowany omnibus z plat- 
formą dla śpiewaków oraz miejscem dla pia- 
nina i z tym aparatem krąży po odległych 
dzielnicach Londynu, zamieszkałych przez 
ludność uboższą, dając improwizowane kon 
certy. Nie są to zaś bynajmniej konoerty o- 
wych podwórzowych śpiewaków paryzkich, 
co przy skrzypcach lub mandolinie odśpie- 
wują popularne piosenki, lub wędrownych 
harfiarek czeskich. I takie koncerty posiadają 
swój właściwy charakter, ale londyńskie są 
koncertami formalnemi. Przy pianinie ZaSIa- 
dają wytrawni akompaniatorowie, & na plat- 
formie pojawiają się znani śpiewacy lub śpie- 
waczki, którzy poczawają się w obowiązku 
spełniać w ten sposób misyę społeczną. 

Bo taki koncert w omnibusie jest isto- 
tnie misyą społeczną. Przedewszystkiem u- 
szlachetnia on masy przez wprowadzenie do 
ich szarego żywota żywiołu wysoce estetycz- 
nego — artystycznie pcjętej muzyki, a po- 
wtóre przyczynia się do zbliżania warstw. 
Pod tym względem szczególniej w Anglii za- 
sługuje na uwagę szeroki udział wyższych 
warstw społecznych w akcyi filantropijnej, 
która szczególniej powołaną jest, aby wyró- 
wnywać rodzące się sprzeczności. „Taką filan- 
tropią“ do pewnego stopnia jest popnularyzo- 
wanie muzyki, koncerty bowiem londyńskie 
są oczywiście, zupełnie bezpłatne, a towarzy- 
stwo urządzające je, jest instytucyą filantro- 
pijną, odwołującą się nieraz do ofiarności 
publicznej. a 

Złoto pośredniczy we wszystkich niemal 
państwach w ocenie innych przedmiotów, ale 
nie jest najdroższym metalem. Pominąwszy 
drogie kamienie, mamy ókoło dwudziestu sze- 
ściu materyałów droższych, uiż złoto: najdroż- 
Szym metalem jest obecnie „gallium“, odkryte 
na drodze chemicznej w r. 1876. Napotyka się 
ten metal, mający połysk niebieskauwo-biały, 
bardzo rzadko, znawcy cenią kilogram „gal- 
linm“ na około 300.000 złr., nadmienić jednak 
wypada, że tego kilograma nie zdołano do- 
tychezas zgromadzić. Kilogram „vanadium“ 
szacują na 50000 złr., „rabidium* na 50.000 
alr., „lithium“ i „caltiam* na 30.000 złr. — 
ostatni metal jest stałym składnikiem wapna, 
wydobywa się go jedn:k z wielką trudnością, 
ponieważ zmienia się w świetle. W cenie 
80.000 złr. jest „inłium*, dalej „tantaliam*, 
„didymium“ „niobium* „titanium“ itd. Naj 
więcej zbliża się w wartości do złota „chrom* 
ale i tu jest jeszcze znaczna różnica, bo kilo- 
gram „chromu* kosztuje 8000 złr., podczas 
gdy 2a kilogram złota płacą 1800 zł, „Chrom“ 
jest zatem jeszcze 1*/, razy droższy, niż złoto. 


Dobry wnnezek. Pewien lekarz paryski 
opowiada A „prak swej następują y ładny 
„kawałek*. Powołano mnie do pewnego domu 
rzemieślnika, w którym chłopiec czteroletni 
za poradą swej sinztrzyczki połknął cztery 
monety. Rozpiakane bobo wyznało swój grzech 
rodzicom i babuni, gdy jednak ostatnia wy- 
buchła płaczem z powodu tego nieszczęścia, 
malec otarł łzy i pocieszał babunię: „Toż 
przecie tak źle nie jest, babuniu, ojczulek ma 
jeszcze tyle pieniędzy!* 

Obłoki świecące w nocy były dotych- 
czas zjawiskiem, którego zuaczenia nie umia- 
no Jaeno wytłómaczyć. Przypuszozano tylko, 
że fenomen ten wywołują wybnchy wulkanów. 
Przypuszczenie to potwierdza, jak się zdaje, 
następujący telegram da Nowego Jorku: „Wsku- 
tek erupcyi wulkanu Manna Loa cała wyspa 
Hawaii spowita jest w gęsty obłok dyma, a 
reflsks wybuchu widóczny na morzu w odle- 
głości setek mil“. Po:lobne zjawisko obserwo- 
wano już w sierpniu r. 1883, podczas wybucha 
wulkanu Krakatoa. 


Bum-Bam|! Paryski Gaulois zamieszcza 
szereg refleksyj, uwag, odznaczających się 
werwą francuską i nie pozbawionych głębszej 
satyry, o rozgłośnych dziś kulach angielskich 
doum-doum. < 

Przedewszystkiem — powiada dziennik 
francuski — kule te nie powinny się nazy- 
wać doum doum. Narobily tyle hałasu, że sto- 
sowniej byłoby je nazwać bum-bum! Mówi 
się tylko o nich, pisze się tylko o nich. Kon 
ferencya w Hadze zrobiła im mimowoli wy- 
borną reklamę. 

AF. d miesiąca setki dzienników, tygodni- 
ków i miesięczników wysilały się na to, aby 
przedstawić za pomocą pióra i ołówka, jak 
tam się powodzi tym kulom w oiele ludzkiem. 
Widzieliśmy kulę doum-deum w chwili jej 
wyjścia, w biegu, w ohwili przyjścia i w 
chwili oałkowitej instalacyi. Zypełnie tak sa- 
mo, jak gdyby to była Sara Bernhard lub 
Paderewski w podróży. Nie oszczędzono nam 
nie. Okaząno nam kulę, jak spotyka ciało 


ludzkie, jak je rozdziera i jak zaczyna swoją 
miłą pracę. Wszystko to widzieliśmy w naj- 
rozmaitszych pozach. 

Oczywiście zawołano : „Dosyć!“ Anglia 
jednak odpowiadziała: „Nie mogę !* W grun- 
ele rzeczy chodziło jej właśnie o wywołanie 
efektu jaknajstraszniejszego. Niech świat wie, 
jak Anglicy są uzbrojeni, jakiemi rozporzą- 
dzają maszynami morderczemi, jak to niebez- 
piecznie ich zaozepiać. Angielscy mężowie 
stanu i ministrowie kiwają tylko głowami : 
Ach, kochany panie — powiadają do 
tłoczących się reporterów — to jest strąszna 
kula, prawdziwie piekielna maszyna. Źebyś 
pan wiedział, jakie ona robi jatki wśród ne- 
grów Transwaalu! Prawdziwa siekanina, mię- 
szanina ciał, coś bezkształtnego, niby — poe- 
zya symboliczna! Doprawdy wstyd nam, że 
jesteśmy najbardziej barbarzyńskimi wśród lu- 
dów. Podnieś pan to, wołaj głośno w prasie, 
proszę pana! Wiesz pan, jaką postać przybiera 
ten pocisk morderczy w różnych fazach! Oto 
masz pan kilka ilustracyj. Osądź pan sam. 
Patrz pan, jak ta kula stopniowo się rozsze- 
rza. Prawdziwa róża, gdy się zetknie z cia- 
łem, a gwożdzik — w zetknięciu z kością. 
Tak, panie, gwożdzik! Bardzo mi miło służyć 
panu informacyami. Bardzo miło. 

À potem Anglia oświadcza z całą flegmą 
wobec Świata, że nie może się wyrzec używa- 
nia kul „doum-doum*, Anglia stanowczo nie 
choe, aby wojna była czemś równie szlachet- 
nem, jak... pojedynek dziennikarzy. Nie chce 
ons powrotn do łuku, prooy i konia trojań- 
skiego. Zresztą zapytuje słusznie, czem jest 
lepsza kula „doum-doum* od pocisku Lebela, 
lub „niewinnych“ bagnetów ? 

Owszem, idźmy dalej i zobaczymy, jak 
daleko zajść może barbarzyństwo naukowe i 
cywilizacyjne. Jeżeli kule, przybierające po- 
stać gwóżdzika lub orchidei, nie są jeszcze 
estetyczne I nie zadowołą cywilizacyi, wolno 
zapytać, do jakiego kwiata mają być podo- 
bne, aby zadosyć uczynić wyrafinowanym gu- 
stom. A może lepszy tulipan, fiołek, niezapo- 
minajka? A właśnie kule doum-doum przy- 
pominają niezmiernie — niezapominajką. An- 
glia z całą dumą odrzuca propozycyę, aby 
tylko „unieszkodliwiać* przeciwnika. Jak to, 
mam nabijać chloralem broń repetycyjną ? 
Albo używać sikawek, wyrzucających chlo- 
roform na kilka kilometrów. Przenigdy! Pra- 
wdziwa idea humanitarna tkwi w barbarzyń- 
stwie. Doprowadzić wojnę do absurdu, mor- 
dować kulami donm-doum, dusić gazem tru- 
Jącym, rzucać pociski z balonów, topić pan- 
cerniki za pomocą łodzi podmorskich — oto 
to dopiero zniechęci ludzkość do wojny, ale 
wpierw Anglia niech zapanuje nad światem. 
Tak więc kule doum-doum stanowić ma- 
ją symbol i rękojmię dalszego rozwoju wojen 
spółczesnych. Niech będzie jeszcze więcej 
krwi, jeszcze więcej poszarpanych mięśni, 
potrzaskanych kości. A przedewszystkiem wie- 
le hałasu —bum-bam ! 


Zmarli. W Stryju Kazimierz Korczak 
Michalewski, konoepista namiestnietwa, lat 35. 


Żeński zakład wychowawczo-nankowy 
Maryi Zagórskiej, (sześcioklasowa szkoła wy- 
działowa, połączona z czteroklasową szkołą 
ludową pospolitą z prawem publiczności) 
przeniesioną rostał z dniem 16 sierpnia z ul. 
Czarneckiego I 12 na tą samą ulicę l. 1. 


Kalendarz. l 

W niedzielę 13 sierpnia Hipołita m. — 
Prois. s. k. i 

W poniedziałek 14 sierpnia Euzebiusza 
— Stefana 


Wschód słońca o godz. 6 min. 00, zachód 
a godz. 7 min. 6. 


Telepramy i telefonematy 


Budapeszt 12 sierpnia. 
Dzisiaj przedpołudniem odbyło się tu 
odsłonięcie pomnika generała Hentziego i 
obrońców Budy w obecności arcyksięcia 
Józefa. Pomnik ten, ustawiony dawniej 
przed zamkiem królewskim w Budzie, obe- 
enie przeniesiony został na dziedziniec 
szkoły kadetów. 
Dortmuad 12 sierpnia. 
Cesarz Wilhelm przybył i uroczyście 
otwarł port i kanał Dortmund-Ems, przy- 
czem wygłosił znaną swoją mowę. Na po- 
czątku jej cesarz powiedział, iż dlatego 
nie przybył do Dortmundu pierwej, bo 
jak wiadomo cesarzowa była chora. 
Dortmund 12 sierpnia. 
W mowie swej na uroczystości o0- 
twarcia portu i kanału Dortmundzko-Em- 
skiego, cesarz Wilhelm zaznaczył nieod- 
zowną potrzebę wielkich dróg wodnych, a 
to w interesie przemysłu i rolnictwa, i 
tak dalej powiedział: „Mam nadzieję, że 
reprezentacya ludowa umożliwi szybkie 
wykonanie projektowanego przez rząd ka- 
nału. Potęga silnego, zjednoczonego i je- 
dnej woli posłusznego państwa ma uja- 
wnić się także w tem wielkiem dziele*. 
(Oklaski i okrzyki na cześć cesarza). 
W czasie przyjęcia w ratuszu dort- 
mundzkim powiedział cesarz między inne- 
mi, że na jego rozkaz wykonują się wiel- 
kie projekty, których zadaniem jest połą- 
czenie prowincyi północnych i Ślązka Z 
morzem. Również we wschodnich prowin- 
cyach projektowane są wielkie budowle 
wodne dla dobra i korzyści rolnictwa. 
Ischl 12 sierpnia, 
Arcyksiężna Elżbieta ze świtą przy- 
była tutaj. Hr. Gołuchowski przybył do 
Ischlu dziś rano, przedpołudniem był u 
cesarza na audyencyi a popołudniu był 
na familijnym obiedzie cesarskim. 
Petersburg 12 sierpnia. 
. „Rosyjska ajencya telegraficzna" do- 
nosi z Chabarowska, że rząd chiński za- 
mierza ustanowić we Wiedniu i Rzymie 
samodzielne swoje poselstwa. 
Belgrad 12 sierpnia, 
Aleksander wraz z ekskrólem 


Król 


Milanem i członkami gabinetu wyjechał do 
Niszu. 
Belgrad 12 sierpnia. 
Krąży pogłoska, że skupczyna wkró- 
tce zwołaną będzie na nadzwyczajną se- 
syę. 
z Z gabinetu u stanili ministrowie Lo- 
zanicz i Antonowicz, z powodu czego te- 
kę ministerstwa spraw wewnętrznych po- 
wierzono dotychczasowemu komisarzowi 
rządowemu serbskiego banku narodowego 
Genciczowi, kierownictwo zaś minister- 
stwa handlu powierzono ministrowi finan- 
sów Petrowiczowi. W kołach rządowych 
twierdzą, że ta zmiana w gabinecie nie 
ma żadnego znaczenia politycznego a do- 
konaną została jedynie ze względu na zdro- 
wie ustępujących ministrów. 
Madryt 12 sierpnia. 
Dziennik urzędowy ogłasza wyrok 
uwalniający jenerałów oskarżonych o pod- 
danie Amerykanom miasta St. Jago de 
Cuba. Zarazem dziennik urzędowy ogła- 
Sza, że zarządzone będzie nowe śledztwo 
aby się dowiedzieć, kto jest winnym, że 
miastu owemu zabrakło środków do dal- 
szej walki, co było powodem jego pod- 
dania. 
Paryż 12 sierpnia. 
Waldek-Rouseau konferował wczoraj 
z przybyłym właśnie z Petersburga mi- 
nistrem spraw zagranicznych Deleassóm, 
który dzisiaj uda się do Rambouillet, 
gdzie bawi obecnie prezydent Loubet. 
Paryż 12 sierpnia. 
Deputowany Deroulede został dziś 
około godź. 4 nad ranem aresztowany w 
posiadłości swej Croissy koło Paryża. 
Konstantynopo! 12 sierpnia. 
Ogłoszone rozporządzenie sułtańskie 
pozwala na budowę kościoła katolickiego 
w Skoplu. 


Dreyfuss. 


Rzym ]2 sierpnia. 
„Tribuna* zapewnia, że Ksterhazy do- 
starczy? istotnie dokumentów przytoczo- 
nych w bordereau. Dziennik ten zapewnia, 
że istnieje osoba, która te dokumenty wi- 
działa i wie dobrze, że pisane one były 
tem samem piórem i na takim samym 
papierze jak bordereau. „Tribuna* wyraża 
gorące życzenie, aby dokumenty te poka= 
zano ludowi francuskiemu. 
Rennea 12 sierpnia. 
Wczoraj zakończono tajne posiedze- 
nia w procesie Dreyfusa, na których ba 
dał trybunał tajne dokumenty. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu przeprowadził swoje 
ekspoze drugi referent tej sprawy Paleo- 
logue, który przedstawił treść tajnych do- 
kumentów ministerstwa spraw zagranicz- 
nych tak, jak to poprzednio uczynił jene- 
rał Chanoine z tajnymi dokumentami mi- 
nisterstwa wojny. Sędziowie i obrońcy 
z wielkiem zainteresowaniem wysłuchali 
tego sprawozdania i porobili sobie liczne 
notatki. Uchwalono, że w razie gdyby w 
ciągu przesłuchania świadków okazała sie 
potrzeba dyskusyi co do tajnych doku- 
mentów, to zarządzone zostaną tajne po- 
siedzenia z zastosowaniem wszystkich do- 
tychczasowych środków ostrożności. Na 
dzisiejszem posiedzeniu zacznie się słu- 
chanie świadków, Pierwsi przesłuchani 
będą Delaroche, Vernet, Casimir-Perier i 
Mercier. 
Paryż 12 sierpnia. 
Qusnay de Beaurepaire opowiada w 
„Echo de Paris*, że od przewodniczące- 
go trybunału wojennego w Rennes otrzy- 
mał pismo z wezwaniem, aby wymienił 
świadków z swojego śledztwa celem 
ewentualnego zawezwania ich przed try 
bunał wojenny. Beaurepaire powiada, że 
zarządzi, co należy. 
Rennes 12 sierpnia. 
Na początku dzisiejszej rozprawy 
wyjaśnił Dreyfus, w jaki sposób znalezio- 
no w podszewce jego ubrania odpis bor- 
dereau. Następnie rozpoczęło się przesłu- 
chanie świadków. Pierwszym świadkiem 
jest sekretarz ambasady francuskiej z Ber- 
lina Delaroche-Vernet. 


Rennes 12 sierpnia. 

Jenerał Delarode-Vernet w ciągu dzi- 
siejszej rozprawy zeznał, że interweniował 
w tłómaczeniu pewnej depeszy na żądanie 
ministerstwa spraw zagranicznych i że 
tłómaczenie było bardzo sumienne. 

(Chodzi tu o depeszę Panizzardiego, 
jaką zaraz po wyroku na Dreyfussa wy- 
słał do rządu swego t. j. włoskiego z za- 
pytaniem, czy to prawda, że Dreyfuss był 
szpiegiem. Depeszę tę rząd franeuski prze- 
jął i kazał sobie przetłómaczyć). 

Z kolei przystąpiono do przesłucha- 
nia Casimir-Periera, który był prezyden- 
tem republiki w czasie wydania wyroku 
na Dreyfussa. Casimir Perier oświadczył 
przedewszystkiem, że nie prawdę głosiły 
wieści, jakoby on miał do powiedzenia 
coś więcej niźli to, co powiedział przed 
trybunałem kasacyjnym, wtedy powiedział 
całą prawdę, wedle najlepszej swej wie- 
dzy i sumienia i również wedle sumienia 
tutaj im powtórzy. Przesłuchanie Casimir- 
Periera trwa dalej. 
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Dział ekonomiczny. 


— Rozpisanie lieytacyi. Gazeta Lwow- 
ska ogłasza publiczne rozpisanie dostawy ma- 
teryałów drzewnych, których lwowska dyrek- 
cya kolei państwowych będzie na rok 1900 
potrzebowała. Dotyczące oferty, sporządzone 
na przepisanych blankietach mają być wnie- 
sione najpóźniej dnia 11 wrześnią br. do go- 
dziny 12 w południe do wymienionej dy- 
rekoyi. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 12 Sierpnia 1899. 
Akcye za sztukę: Kolei gal. Ka la Ludwika po 
200 zł. m. k. 210'50 do 212:50. Kolei l. ow.-Czern.-Jassk. 
o 100 zł. w. a. 283:— do 287--. Biwku hipotecznego po 
boo zł. w. a 377:— do 383-—, Akcya garbarni Rzeszow- 
Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. rh 
koronowe 9650 do 97:20. 5%% z 10%% prem. 11020 do 
110:90. 4/0/, los. w 50 latach 100:— do 100:70. Banku 
krajowego 41/,0/, los. w 51 latach 100.50 do 101:20. Banku 
krajowego 40/, los. w 57 latach 97:60 do 98:30. Towarz 
kredyt. gal. ziemsk, 40/, (I. emisya) 97*— do 97:70. 49, 
los. w 41 lat. 97*— do 97-70, 4% los. w 56 latach 95*— 
do 95:70. 


skiej po 100 zł. —*— do 200: 


obligi za 100 zł. Galie. funduszu propinncyjnego 
i, 97:80 do 98:50. Bukow. fandnszu propinacyjnego B*/e 
10350 do ——. Kom. banku krajowego 50/, w. a. Li. em. 
102:— do —'--. Pożyczka krajowa 6'/, w. a. 104— do 
A 10050 do 104:20. 4'/, obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97:30 do 98:— ża 100 nom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 26°75 do 28—. Losy 
miasta Stanisławowa 55'— do ——. 

Monety: Dukat cesarski 5'62 do 5°72. Napoleondor 
9:50 do 9:60. Półimperyał —— do — Rubel ro 
orebrny 1-23— do 1-27—. Rubelrosyjski papierowy 1-26:50 
od 1-27:50. 100 marek niemieckich 58-70 do 59-20. 
Frank'nr: dnia 12 sierpnia. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 24590, kolej pań- 
stwowa 1560'60, alpiny —'—, Disconto ——, 
Laura 26685. , A zed 

— Berlin dnia 12 sierpnia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169:80. Spiry- 
tus 43:50 do —'— Austryackie kredyty — —; 
Disco. Commandit —' —. y 

Paryż dnia 12 (w Trzypro- 
centowa renta 100:—, Mąka 42:65. 

Wiedeń dnia 12 sierpnia. (Telegram as. Nar.“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po adnia 
Akcye zakład kred. 39187, węgierskie zakład. kredy- 
301-30, Auglobanku 151:60, Unionbanku 310'76, Bank, 
dla krajów koronnych 2427 *, Bankvereinu 273:—, Boden- 
creditu 462—, Gal. Banku hipot. 370—, koleji państwo- 
wych 351-—, kol. południowej 7450 tramwaju 460*—, 
kolei Elbethal 259'50, kolei północnej 323:—. kolej czer- 
niowiecka —'—, alpiny 278.—, Rima Muranya 33525, 
ię U tow. żel. 1380—, fabryki broni 192 —, turec- 

ie tytoniowe 141*—, oblig. węg. indemnix. 9450, renta 


0„—*=m, 


majowa 10020 austr. renta koronowa 9890, węg. renta 
koronowa 96-35, 56 1. listy tow. kred. ziem. 95'—, t-pro- 
cent. listy banku krajow. 91:50, 41/,-procent. listy banku 
krajow. 10020, 4-procent. listy banku hipoteczn. 96-75, 
41/,-procent. listy Kika hipoteczn. 10:25, 5-procentowe 
listy zast. bank hipoteczn. 110—, 4-procent. obligi 
propinac. 97-80, 4-procent gal. poż. kraj z r. 1893 9640. 
4-procent. pożycz. m. Lwowa 93-75, losy tureckie 61.60, 
marki 587), ruble 126-88. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 12 sierpnia. (Przedruk z urzędowa 
„Gazety Lwowskiej): Pszeniea gotowa 9*— do 925, psze- 
niea gotowa nowa 0'00 do 0:00, żyto gotowe 6'20 do 650, 
żyto gotowe na terminy —'— do ——, owies sbroczny go 
towy 580 do 620, owies nowy lub na terminy —— do 


— —, jęczmień pastewny 5:25 do 5'50, jęczmia browarn. 
0— do 0—, er A do a 2 do 0:—, ae o 
do 475 ienie lniane —— do —'—, nasienie kono- 
ne —-—, do ——, bób —— do ——, bobik 4.50 do 
4:10, hreczka 7:50 do 775, koniczyna czerwona galicyj- 
ska —:— do ——, biała —— do ——, tymotka —— 
do —'—, szwedzka —'— do —*—, kukurudza stara 5'80 


do 6-—, nowa —'— do—-—, chmiel stary 65°—, do 15*—, 
nowy za 65 kilo —— do —'—, rzepak 10-50 do 1l—, 
groch pastewny 5'50 do 5:75, do gotowania 6'50 do 950. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17:25 do 1750, 
ma terminy 16'50 do 17:—, warranty —— 

— Wiedeń d. 12 sierpnia. Cukier spokojnie 

13:70. do —*—. Nafta galicyjska niezmieniona. 
Spirytus 21:20 do 22—. 

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparsu. 
Kraków dnia 11 sierpnia. 

Wobec braku zarówno chęci do kupna, jak i nieli- 
eznego zaofiarowania, obroty w pszenicy i życie, na tar- 
gu dzisiejszym były ograniezone, a ceny nie doznały w 
ostatnich dniach prawie żadnej zmiany. Na celny bro- 
warny jęczmień popyt zaczyna się ożywiać lecz dla bra- 
ku towaru eena jeszcze się nie ustaliła, gorsze jęczmiona 
jak były tak są zaniedbane. Owies słabo się w cenie 
trzyma. 

Płacono: pszenicę białą 8'75 do 9'15 złr., czerwo- 
ną 8:80 do 9-25 złr. żółtą 8-80 do 9'20 złr. żyto 6:66 do 
7320 złr. jęczmień browarny 6'50 do 6'75 słr. na krupy 


0 == 


5-35 do 5'60 sr. owies 5:50 do 6:10 złr. rzepak —'-- do 
—— złr. konicz czerwony —— do -'*— złr. biały 
—— do —— złr. kukurudza —— do —'— złr. wszyst- 


ko za 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Wiedeń dnia 12 sierpnia. 
Notowano wesoraj pszenicę na wiosnę 8.96 do 897, 
Bzenicę na maj-czerw. 0—do 0'—,na jesień 8:67 do 8:68, 
GA na wiosnę 7:28 do 7:30, na maj-czerwiec 0.— do 
0— na jesień 7:07 do 7:08, kukurudza na maj-czer- 
wiee 0*— do 0—, na WW Zk 0:— do 0—, na 
wrzósień-październik 5'00 do 5:02, na maj-czerwiec 1900 
r. 5'06 do 5:07, owies na wiosnę 0'— do 0*—, «wies na 
jesień 5-62 do 5'64, rzepak na wrzesień-paźdsiernik 12 60 do! 
12:70, olej rzepakowy na wrzesień-grudzień —*= do —' —. 

'Tendencya silna. 

Pogoda: pochmurno. 

Budapeszt dnia 12 sierpnia. 

Notowano pszenicę na kwiecień 1900 r. 8:86 do 8:87, 
na październik 858 do 859, żyto na maj 0— do 0*—, na 
październik 6-78 do 6'79, kukurudza na czerwiec —— 
do —*—, na sierpień 4'73 do 474, na paźdz.0— to 0—,, 
kukurudza na maj 1900 r. 475 do 4*76, owies na p. 
na październik 5'34 do 5'35, rzepak na 


0 —— 


2. do =", 
sierpień —'— 1 
Oferty na pezenicę dobre. 
Chęć kupna: dobra. 
Tendencya: silna. 
Pogoda: Pochmurno i wiatr. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 12 sierpnia. 


Hotel Europejski. Dr. Wł. Czaykowski z 
Przemyśla, M. Marmarosz z Karowa, M. Ko- 
wnaocka z Switarzowa, Długosz z Schod- 
nicy, br. Jorkasch Koch z Wiednia, M. Zawi- 
stowski z Starej wsi, dr. M. Murko z Wiednia, 
Ks. J. Lisiński z Krosna, Wł. Kwiatkowski z 
Warszawy. 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 


imadu olima 
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4 GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 13. Sierpnia 1899. Nr. 223. 


Z powodn naśladownictw uważać się powinno na nazwisko Rosa Schaffer! 
eieaa okrog e "Piękność jest bogactwem! 
E Piękność jest potęgą 


Aby ten najwyższy skarb nę 

osiągnąć, jest dotąd jedy- | R N il fi 
ny średek piękności przez (54 í il i 
dostawczyni dworu Król.-serb., Wien, l., Graben 14 A. 
wynaleziony i przez nią samą ze skutkiem używany. 


i dla każdej è 
Poudre Ravissante ken sags pat. 
wiek używała jest nieodzownym, nadaje cerze, łśnią- 
cej bizłości i ukrywa pod swoją prześliczną powłoką 
najbardziej widoczne nieczystości skóry, wygładza 
blizny z ospy, zmarstczki i fałdy, ściaga pory roz- 
szerzone rkutkiem używania złych bielideł i nadaje 
każdej kobiecej twarzy laniacą, młodzieńczą „świe- 
Żość. Jest to jedyny puder, po którego użyciu mo- 
żna się myć bez uszkodzenia tego senzacyjnogo 
działania, Cena 1 pudełka złr. 2'50 i złr. 15). 


[4 e aiie z 
£ reme ravissante odmładza o lat dziesiątki, utrzymuje skórę gładką 


i elastyczną, a na wieczo owinna każda ń 
używać. Cena za jedna eegiełkę 1 Fr. 30 et. A” sg + r: 


"w - zapobiega obwisnięciu skóry, wzmacnia ją i jest najzaa- 
Eau ravissante komitszym pewnym w skutku środkiem toala in 
Cena za 1 fiaszkę 2 złr. 50 et. — Crem, woda i pnder były na wystawach 
paryskiej i londyńskiej międzynarodowej w r. 1897 premiowane wielkimi złotymi 
medalami. Za nadzwyczajne skutki moich środków toaletowych daję całkowita 
gwarancyż, Niezliczone listy pochwałne z najwyższych kół towarzyskich są do dys- 
pozycyi i tylko dyskrecya nie pozwala je ogłaszać. Aażdej damie polecam bardzo 
e. k. nprz. opaskę na czoło do osiągnięcia bez fałdów marmurowo białego czoła 
za sutkę zir. 1-50. Wyborne mydło piękności „Savon-Ravisssnte" sztuka 80 ut, Mme 
Rosa Sohaffer czaruje swoim „KKinodr*, który zsiwiażym włosom przywraca napo- 


Nakładem Księgarni Kaloiichij | $FO©C P>ECZEOEOESE7EJC7EF<) Konkurs. 2927 


rę WŁAD. BIEKOWOKIEGOĘ 
w Krakowie, Rynsk 30 

wyszła świeżo książka do nabożeństwa pt. [i 

H 

( 

tc), 


Modlitewtiik katoliczi 
secam Piwo eksportowe 


zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 
przeważnie odpustami obdarawa- 
mi, w formacie małym kosztuje bes opra- 
wy 3 kor, w oprawie gładkiej z płótna 


nych, zebrał i ułożył ks. S. B. 
angielskiego, brzegi pasowe 3 kor. 60 gr; „ 
w oprawie miękkiej z najlepizego z 


A s , W obrębie dóbr pod zarządem podpisanej administracyi po- 
H zostających jest do obsadzenia kilka posad praktykantów lasowych 

WÓWY [r (WATZY (I d hiill LOWA ÓW z płacą roczną 180 złr. oprócz wiktu w naturze lub miesięcznego 

: (0 | relatum w kwocie 20 złr. oraz kawałerskiego mieszkania z opałem. 

"= : = Wymaga się ukończonego kursu leśnego akademii kultury 

Dla zaspokojenia najwybredniejszych wy- fy) ziemiańskiej w Wiedniu lub krajowej szkoły lasowoj we dd 

Â | ` R Podania rte metryką chrztu , świadectwem odbytych stu- 
magpa P. T. Publiczności, wprowadzamy od | )ldyów i prakt bin oraz last poświadez eniem R ycza spo u- 
1 lipea br. jako nową markę najprzedniejsze zdolnienia wnosić należy po dzień 16 sierpnia 1899 pod adresem: 


Administracya dóbr JW. hr. Potockich w Krzeszowicach. 


A> EER TA 


zalecona przez Towarzy 


stwo lekarskie krakowskie 


Prawnie rsrtrzeżcone. 


wyrabiane z najszlachetniejszych gatunków 
słodu i chmielu, które śmiało może konkuro- 
wać z najlepszemi piwami' obcemi. 


(Str. 406 w 32-60). 
nu gładkiego, brzegi złocone, okrągłe, ko- 
ron 5'50; w takiejże oprawie brzegi nie- 
bieskie z lilijkami złoconemi 6 kor.; w ta- 
kiejże oprawie brzegi złccone , Z paskiem 
skórzanym zamiast klamerki 6 k. i 50 gr 
i w rozmaitych droższych oprawach. 


na w, zamach dotena 4 groszy. G) Butelki półlitrowe piwa eksportowego 


pz O A 
db et. m - 
DROZNE CKS po 13 ct. w. a. 3936 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucz- 

nych, hkędącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzy- 

stwa lekarskiego, używaną bywa w zgadze) kurczach i prze- 
wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem. 

Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 3728 


Do nabycia w aptekach i drogneryach , skład dla Lwowie 
w aptece J. Wewiórskiego. 


po 1 et. od wyrazu. W zamawiać można u naszego zastępcy p. 
a W ZY 
40254 żelazne , składane po złr. 5-60, i 8. WIE S E: R.A. , wrót kolor młodości, najwspanialsze blond, połyskujące kasztanowate i sksamiiae 


z bokami, crzechowo lakierowane fo czarne, Żadne mycie nie jest w możności zmienić osiągnięty kolor. Jednorazowe 


'__ 16: a 90 óh 4 r ' ' | » a u użycie wystarczy na 6 mi i Ę 
maea ewa Lwów, Sykstuska I. 14. Telefon Nr. 149. @ JIK, Rząca i Chmurski w Krakowie. f| =a ZZA wina, p amean Ta 
pana oz AO 

j lez na myszy polne znaną od 


Łóżeczka dziecinne od złr. 13:— do 20*— 
poleca Piotr TNO: handel żelazny 7 E F i 
we Lwowie, plac apftulny 1 (naprzeciw T 
3 Lwowskie Towarzystwo akcyjne broaróW. | =m S TAPE DADNE: WINA TABS 
oku 1868, woleca i w irm eor wie, MB 1879 1878 1874 1865 

Pc È y spiga Tas IHCEOC>CO>O>CCC poz 2% "8 13607 7125 UFA: p 

1 kilo 45 ot.; 100 Kild 40 xir. 
ATY «=» 


Źniwiarki do trawy, koniczyny i zboża. Przewra- 
0acze slana i grabie konne, umożliwiające jak 
największą oszczędność pracy, czasu i pienię- 
d.y. Prasy ręczne do siana i słomy. Wyłuskiwa- 
oze knkaradzy, kleraty, młocarałe, wiojaki, 0y- 
lindrewe sita do czyszczenia zboża (Trieury), 
pługi, waloe, brony. Nsjlepazemi siewar- 
kami są: Ph. Mayfarth & Co. nowo konstruo- | 
wane „AGRICOLA“ (system z kołem do prze- 
suwania) dla wszystkich nasion i dowolnej ilości 
zasiewku , bez zmiany kół, dla gór i nizin. Le- 

dziutki bieg, jak największa trwałość] najprzystępniejsze ceny. 
Wykonują I doslarczają pod gwarancyą w najnowszej, znakomitej ł powszeobn le 
za najlepszą uznanej budowlo 


ces król. wył. uprzyw fabryki maszyn rolniczych 3848 
wWiedeń, II/1i, Taborstrasse Nr. 71. 


Odznaczone przeszło 400 złotymi, srebrnymi i bronzowymi medalami. Dokładna 
cennikl i niezliczone listy uznania darmo. Zastępey i odsprzedawey pożądani. 


p u 


1868 1856 
Józef Wóiss, zegarmistrz KORON £.1 POR ES JU PM = 
Lwów, Sobieskiego 11. aaa St. M ARKIEWICZA. we Lwowie 


w Rynku l. 42. 
Hierbźat'u | 


gate „ak tia JAN IRNATOWICZ 


Souchong L. złr. 3775, IL. złr. 3—. Okru- 
chy najlepsże ' złr. 1°75. Okruchy drobnej] 
złr. 130 za-fant. Dwór Łapszyn Brzeżany || 
We Lwowie ulica Kopernika 3, ulica Halicka 1, 
w Krakowie Sukiennice i. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 2, 
w Przemyśla ul. Franciszkańska 1. 24 


| 
DOLlGOM 


Zarząd dóbr Petryłów i Nowo-| 
niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


siółka połeca do siewu pszenicę 
MYDŁA LECZNICZE. 


ozimą „ostką* zwaną wytrwałą 
na wpływy klimatyczne po ceniej 
10 złr. za 1 cnt. m. wraz Z wor- 
kiem loco stacya Niżniów. Prób- 
ki na żądanie gratis i franco ost. 
p. Uście zielone. 3940 
U Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i pla- 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze. nadaje 
czerstwość i aksamitna miękkość a "i 
Mydło boraksowe wpiywu burdzo kurzystnie na płóć 
dokisi.ie oczyszeza i wybiela skórę. Mydło to jest ZNAŁ 
komicie działającym środkiem przeciw opaleniu, pry- 


UPERFOSE 


= = kosine i mineralne 
wypróbowane, najpewniejsze i najtańsze nawozy 
z kwasem fosforowym dla wszelkich gatunków roli 


zawierają 10 do 20%, w wodzie rozpuszczalnego kwasu fosforowego. 
` Zawartość ściśle zagwarantowana. 
Dla jesiennego użytku 
dla rychłej wegetacyi i rychłego skutku nader się nadające i niezbędne.: 
Nasze superfosfaty przez podwójna ilość kwasn fosforowego w ey- 
trynianie amonowym rozpuszezainego nie do zastapienia. Dalej : 
Mączka kościana, Saletra obilijska, Siarkaa amonowy, Sole potasowe, Ka- 
init, Specyalne nawozy dla zbóż i roślin okopowych, Themenowski paten- 
towany gips snperfosfatowy dla nasiewania koniczyny i konserwacyi gnoju 
stajennego. Wapna do karmy dostarczają i wytrzymają wszędzie konkurencyli 
Fabryki kwasu siarozane- en w Lundeuburgu, Themeno- 
go [ nawozów sztucznych A. SCHRAM wie i Lisek koło Rostoku. 
Centralne biuro: PRAGA Heinrichsgasse 17. 3871 
Zastępca dla Galicyi i Bukowiny : 
Sobel i Margulies, Lwów, ulica Sobieskiego 28. 


zilzera wyborna 3868 


Pomada przeciw piepom 


zbadana przez lekarzy jako zupełnie nieszkodliwa, pos «ia tę 
niezrównaną własność, że wybornle konserwuje płeć i usuwa 
wszystkie wyrzuty skórne na twarzy, zaś przedewszystkiem 
gubi piegi ete 
1 wielki tygielek złr. 120, mały 60 et., 1 sztuka mydła 30 et. 
[Jedyny we Lwowie skład mojego fabrykatu 


w drogueryi p. Emanuela Schenkera, Słoneczna 15. 


Dzierżawy 


2 folwarki osobno są do wydzier- 
żawienia. Wiadomości udzieli Za- 
rząd dóbr JO. ks. Wł. Sapiehy 


w Oleszycach. 3938 a aiy Styryjski krajawy r s e ze znanej fabryki kon- gapay ken iypgch zykom na, (Wazy; Prai Paeon 
[E b TKĄPIELOWY . UD anle skle serw ów w Lżeobers- zgrubieniu naskórka wi . CA. . » = 
7 wi í | dorfie. Nsjzdrowszy i naj- Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
: Haat Q BORTU MSEE tańszy środek żywności. Za- ii dać a i czerwoność nosa, z twarzy i rąk —'25 
: Pig P > 0 S | wartość pożywna według urzędowej analizy 86'/,%/,. — Celujące ydło kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa- 
© POR "2 RODE © SĄ smakiem i prędkością przygotowania. Prospekta i próbki na żąda- Mydł ę karh opalenie słoneczne i piegi — kawałek —80 
i Em = MSPA inkt POOLENI TE EA dla, alk w 
= | p t à | cZAsSi api "a 4 
wia Habsburg. Wykwininy a przytem tani pobyt letni. j Biuro Schapiry, Lwów, uł. Sykstuska 27%. bezpieczenia się od TAr e NEE "r i ré 5 á —20 
SAOR oi Świetne wyniki] w chorobach żołądka. wątroby. „ Mydło k:rbolowo -pisskowe do mycia rąk dla pp. leka- 
Ceny umiarkowane. leczenia a nereki organów oddechowych a rzy i akuszerek — kawałek j a y s —% 
: Na cały suie sławne alkaliczno solankowe | TEMPEL IE > s Mydło kreolinowe zawiera 5°% czystej kreoliny, znaka- 


lic: |.STYRYA © | FEG RUA e ; = micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerz- 
g , > Ę = by, trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek —'35 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczów i wszelkich wyrzutów na skórze —'25 

Mydło siarkowo- smołowe, Mydło to składa się z 409, 

smoły a 109/ Siarki, przeważnie bywa uźywane ua świerzb. 


4 Wszystkie rudzaje leczenia. À 
Szczegółowe prospekta wysyła Dyrekcya darmo | upłatole. _, 
BOŻA ea 


dawniej Liton zwane) uśmierzają natych- 


miast ból zębów. Flakon 40 i GU ct. We bardzo smaczne, niesprawiająee elężkości , reguluje i ułatwia trawienie 


Weterynarsko dyst 
ETygarake oyee- hez złych skutków, uważanym bywa przez wielu lekarzy jako lepszy od siinie 


- ; » ozny środek dla ko- sł SĘ : 
ya pli vA pag m, olga». " giya kb bydła reala działających środków rozwalniających. — Proszę żądać wyraśnie: „Liebe'go Mydio ta okazało się jako najlepszy środek przy tej sła- 
j p p ; owiec. Od 45 lat uży- Wino Sagrada“. Fabryka: Tetschen n. E. i Dresden. 3254 bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna- 


wany zZz najlepszym 
skutkiem w najpier- 
wszych Btajniach, a to 
podczas braku apety- 
tn u zwierząt, w złem 
trawieniu, do popra- 
wienia i pomnożenia 
wydatności mleka u 
krów. Cena pudełka 
70 ot., 1⁄3 pud. 35 ct. 
Prawdziwy tylko z ta 
marką do nabycia we 
wszystkich aptekach 
i drogueryach. 
Skład główny: 


i k. auatr.-węg., król. rum. i ks. bułg, nedwarny dostawca 
aptekarz obwodowy w Korneubur od Wiedałem. 


lezione a tak kosztowne Środki -- kawałek . 5 
Mydło smołewo - glicerynowe składa vię z 35°% glicery- 
ny i 10°% smoły (dziegeiu), jest pod każdym względem 
jednem 4 najlepszych desiafekcyjno-higienicznem mydłem 
toaletawera. Jako zwykłe mydło do użycia codzieunego, 
jest przez swą dpsinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła- 
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu- 
nięcia wszystkich n'eczystości naskórnych, jako to: pie- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — kawałek  —*80 
Mydło smołowe zawiera 40%, smoły (dziegciu); usuwa 
pryszeze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie — kawałek . . o . —-=30 
Mydło storaksowe używa się przy cierpieaiach, naskór- 
nych a przeważnie przy świerzbach — kawałek . 
Mydło tyznolowe zawiera 39/, tymulu —. znakomicie oczy- 
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek |. —50 


—85 


=a 
Rok założenia 1856. 


MAGAZYN 
a fortepianów i Pianin 


SE- Bernharda Kohna 
Wien, L Himmelpfortgasse 20 


w własnym domu) 
poleca swój ogromny wybór 


instrumentów pierwszorzędnych 


jakie się w Austro-Węgrzech nigdzio 
prócz tych nie znajdują. 
Sklad i samodzielne zastęp stwo 
dwóch pierwszorzędnych w świecie fa- 
bryk fortepianów o. k. anstr. doataw- 
oów nadwornych 


Steinway & Sons, 


LINOLEUM 


(epecyalny intereg) 
aż ma wskróś w jednym kolorze, krajowe i 


zagraniczne wyroby. 


nsjtrwalsze pokrycie posadzki na całe pokoje, takża jako chodniki, dywaniki przed 
umywalnie i duże dywany. 


F. C. Collmann's Nachfolger A. Reichle, Wien, I. Kolowratring 3. 


Franciszek Jan Kwizda * 


nę: Linie Holandyn-Ameryka 

NASM, Przewóz jedno lub dwurazowy tygodniowo 3863 

z Rotterdamu do Now. Yorku. 
Biuro dla kajut: Wien, I. Kolowratring 10. 


Najsilniejsze, najwyżej położone kąapiele żelazne na kontyneneie, najra- 
eyeralniejsza kuraeya wsehodniej Europy, u podnóża Dorny i Złotej By- 
strzycy. Sezon od 1. czerwca do 30. września. Na ostatniej stacyi kolejowej 
w Kimpolungu liczne sposobności jazdy każdym pociągiem. Teatr, koncerty, Lawn- 


+; ta Tennis: Wycieczki w rumuńskie i węgierskie okolice wozem, konno i na tratwach. Biuro dia pokładu: Wien, iV., Weyringergasse 7 A, 
mius ner. 
Kajata I. klasy : Kajuta II. klasy: 
i a . 290—400% d 1. sierpni d ierni b 
Zaman ut KASY ŁAN | DORNA, Bukowina. | «|| uu tine oenen omie BN 
Największy skład nowych fortepianów qer *) Zaldżne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżości i elegancyi parowca. 


z najwięcej renomowanych wledeńskich 
fabryk. Nowe krótkie fortepiany od 
320 złr. do 2000. Nowe pianina ed 280 
do 1400 złr. — 200 sztuk do wyboru. 
Wielki oddzielny skład przegranych 

ale dobrych jeszcze instrumentów. 


W nowym monumentalnym zakładzie kąpielowym używane bywają wedle najmo- 
dniejszych systemów kąpiele, kuracya Ay kaze obsługiwana przez wyćwi- 
czony personal. Ż zakładzie eleganckie sale jadalne 


zakład stolarski 


we Lwowie, ulica Zielona 1. 33 
Wykonuje wszelkie roboty stolarskie z suchego i do- 


ctyea, kurneya mleezna. 
i koncertowe, kawiarnie, sa le bilardowe i pokój dla muzyki. Głębokie źródła, 
kanalizacya. Na zamówienie rezerwuje c.k. Zarząd kapielowy pekoje w hotelu 
kuracyjnym. Informacyj udziela lekarz zakł. radca cesarski Dr. Artur Loebel. 


B d Hotr. Dr. $teinbacher'e 
a Wasserheilanstalt 


z borowego materyału, po cenach umiarkowanych. 
Winter RZ a 
md B runnth A l Ma na składzie gotowe sypialnie mahoniową i orze- 
zza) PEE MinóRóń: chową oraz gotowe opaski do drzwi, okucia itp 
a gut besucht. Wykonuj tale, dzeni i bi i 
L y1 je ra VE zi U« e Aerztlich rationell geleitet, vorzüglich geführt, ruhig und prachiig gelegem y Kiia PRAS „ow yy sklepowe x urova 


eemlortabel und reichhaltig eingerichtet. Bea. geeignet f. Nervenleiden (Nerven- 

sehwkche, insbes. auch sexuelle, chron, Unterleibs- u. Stoffu culizetkrankh., 

r. Obstip.. Gicht, Fettsucht, Zuckerkch.). Prelne mósniz. Prosp. bez. Kur- 

m Halisriolgo u s. w. gral. u. freo. durch den Besitzer u. irztl. Latter 
IG. W. Etaman ior. 


Wszelkie kupony 
wylosowana papiery Wartościowe 


bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. 


galic. akcyjnego Banku hipote.znego. 


jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
oense: * (Ga) ° Nalepsza czornidło na Święci 


drukowany jest orzeł i firma A. Moll. 
Atrament Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, 


p 
F 7 do pisania i ` = świecące i trwałe, niechaj kupuje tyłko 


Un | l waśóna skórę GEARS Fernolendta czernidło dla obuwia 


diod ka ; Lo: 
pa ód i dla « buwia jasnego tylko 


| Pnt. srodek a Femolendta (rem barwy skórzanej, 
VANDOL. |; Wszędzie do nabycia. 


, Pasta do czy- gRSEĘ zr: e. k. uprz. Fabryka założona W roku 
g szczonia mo SESS A 186% we Wiedniu. 


Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opa 

Wódka franenska 1 sól Molla jest najlepie 
jący do wcierania urzeciw rwaniu w członkach 1 innym przypadkom powst:łym skutkiem zaziębienia, działa wama- 
eninjąco na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej płombowanej flaszki 90 et. 


omiejąco na muszkuły i nerwy. Cena OTIS NO OJ PW em 
Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. -dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben 


w 
S 
BE~ Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko 

przyjmować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. TER 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt, St. Markiewicz, Mustałowiez & Janik. 3386 d 


04 ZGTGZĘAĘEGZSZGRCEGKGPGŻSZGZGZSZSKSWSEGOGEGREKĆ” | A: n a 
Ważne dla P. T. pp. gospodarzy Siny kamień, Baje w paczkach | Friedrich & -A. Beacock 


do bajcowania ziarn z przepisem użycia, polecają po cenach przystępnych Lwów, Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa. 


= 


W talu i srebra, > = 

E ora: mydło do Skład główny: Wiedeń, 1, Sehulergtr, 21. 
JĄ oczyszczenia Z powodu wielu bezwartościowych na- 
CE złota. Lakier . śladownietw proszę dokładnie uważać na 
jj do skóry. moje nazwisko St. Fernolendt. 

Š patentowana szozotka uv nacierunla „Nigret“ płynny szuwaks na czarne i 
> kolorowe buciki 35 ot. 3422 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Ko stecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


